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Wychodzi w dni powszednie 
ə godzinie B po pełudnin x datą dnia 
następnego. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi. 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20h 
w Niemczech 8 

w innych Państwach . . 4y — s 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 ,, 


Opłatę należy uiścić równocześnie s żąda 
niem rmiany adresu 


Pranumeraia we Lwowie miesięcznie 2 k 
Romer kosztuje we Lwowie . . 
na prowincyl 

Homera z poprzednich dni po 20 h. 


Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
o maręoryvach, ślubach, wesalach, nabożan- 
ctwach Załobnych, pogrzebach, opisy ucet 
isabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
adczytów i koncertów, spisy składek, do- 
niesienia o zgubach, znalezionych przed: 
miotach i t, a. po 1 k. od wiersza. 


Dziś; „4 
Jutro : Ą 


Dar ces. Wilhelma hrabiemu Gołuchowskiemu, 


Cesars Wilhelm przesłał austro-węgier- 
skiemu ministrowi spraw zagranicznych hrabie- 
mu Gołnchowskiemu swoją fotografię w koszto- 
wnej ramie i z własuoręczną dedykacyą, z której 
wynika, że ten dar jest upominkiem wdzięczności 
za zabiegi ministra o odnowienie trójprzymie- 
rza. Te zabiegi i połączone z niemi trudy były 
niezaprzeczenie tak samo godne wdzięczności, 
jak Ów traktat trójprzymierzowy jest pożyte- 
czny dla ogólno-europejskich stosunków, któ: 
rym daje stałą pokojową podstawę. Gdyby nie 
było trójprzymierza, żylibyśmy dziś w ustawi- 
cznej niepewności i bylibyśmy zmuszeni do 
nadzwyczajnych wydatków na zbrojność, Go 
przy terażniejszem położeniu ekonomicznem za- 
prowadziłoby was do ruiny majątkowej, a po- 
mimo tego nie zabezpieczyłoby nikogo od wiel- 
kiej troski o przyszłość. Włoscy irredentyśoi, 
wszechniemoy i panslawiści rozrywaliby Au- 
stryę, korzystając z jej wewnętrznych kłopo- 
tów, więc odnowienie trójprzymierza było dla 
tej monarchii kwestyą ogromnego znaczenia. 
Niemniej ważne ono było dla Niemiec, gdyż 
bez trójprzymierza znalazłyby się one w odo- 
sobnieniu niezmiernie dla nich szkodliwem z 
powodu licznych spraw, wdrożonych za grani- 
cami Europy. Dowód wdzięczności, okazany 
przez cesarza Wilhelma hrabiemu Gołuchow- 
skiemn, sam się tedy tłómaczy, ale osobne zna- 
czenie ma fakt, że ów dar zrobiono właśnie 
teraz, gdy na porządku dziennym spraw mię- 
dzynarodowych stoi jnż nie traktat trójprzy- 
mierzowy, lecz traktat handlowy. Jak na wio- 
snę roku bieżącego dowodzili liczni przeciwni- 
oy trójprzymierza, że ono nie będzie odnowio- 
ne, bo jest instrumentem już bez Żadnej war- 
tości, i tym natarczywym hałasem wy- 
wołali ogólne zaniepokojenie, tak samo teraz 
zaczęli oni dowodzić, że się rozpadnie trójprzy- 
mierze z powodu niezgody handlowej między 
tymi politycznymi sojusznikami. Zaniepokoje- 
nie znowu zaczęło się objawiać. Otóż niezawo- 
dnie się nie mylimy w przypuszczeniu, że ce- 
sarz Wilhelm chciał teraz swym upominkiem, 
przysłanym br. Gołuchowskiemu, dać wszyst- 
kim do zrozumienia, iż Niemoy tak samo ce- 
nią traktat handlowy z Austryą, jak polityczne 
z nią przymierze, a w takim razie dał tę waka- 
zówkę w chwili bardzo stosownej, bo dla kwe- 
styi taryfy celnej nastał teraz w Berlinie mo- 
mant rozstizygający. , 

Wiadomo, że dotąd rząd niemiecki woale 
nie brał udzialu w walce, którą toczy w par- 
lamenocie agrarna większość z mniejszością, wo- 
jującą za pomocą obstrukcyi. Rząd spokojnie 
stał na tem stanowisku, że albo parlament 
nchwali mu jego taryfę, w której są cła mini- 
malne i maksymalne, aby w ich granicach rząd 
mógł się dowolnie obracaó w rokowaniach s 
każdem państwem z osobna, albo też po prostu 
przedłuży już istniejące traktaty. To stanowi- 
sko rządu niemieckiego dawało pewność, że on 
przy handlowych rokowaniach z sojusznikami 
zamierza uwzględniać ich ekonomiczne interesa 
w znacznie większej mierze, aniżeli interesa 
państw, nienależących do trójprzymierza. Leoz 
obstrukcya niemiecka i wniosek Kardorffa zmu- 
szają rząd do zejścia z neutralnego stanowiska. 
Oto minęło już dziesięć dni od chwili, w któ- 
rej się pojawił wniosek Kardorfta, a dotąd je- 
szose nie można go było załatwić, ponieważ 
obstrukcya oo chwila wywołuje nowe spory o 
regulamin obrad. Wprawdzie większość z ogro- 
mną forsą popycha naprzód drugie czytanie ta- 
ryfy celnej i już przyjęła 90 paragrafów, ale 
mało jest nadziei, aby w ten sposób mogła 
przeforsować wszystkie 900 i kilkadziesiąt pa- 
ragrafów. Większość projektuje już inny wnio- 
sok dla zatamowania przewlekłych sporów o 
regulamin, mianowicie chce dać prezydentowi 
prawo odmawiania głosu każdemu posłowi w 
kwestyi regulaminowej, oraz zamierza postano- 
wió, że nikomu nie wolno mówić o takiej kwe- 
styi dłużej jak pięó minut. Ale pomysłowa 
obstrukoya i na to znajdzie jakiś sposób, tak 
zań nietylko tsryfa nie będzie uchwalona, lecz 
sam parlament zabrnie na zupełne bezdroża. 
Babno w Berlinie już postanowiono dać ta- 
kie wyjście z tej sytuacyi: zamknąć sesyę, a 
w parę dni potem nową otworzyć i tej nowej 
odrazu przedstawić zmieniony regulamin jako 
wniosek rządowy, zaleeony do przyjęcia ex bloc. 
Jeżeli tak się stanie, to oczywiście będzie to 
znaczyło, że rząd opuścił swe neutralne stano- 
wisko i już nie myśli przedłużać dawnych 
traktatów handlowych, lecz koniecznie chce 
mieć podstawę do nowych i to przed Nowym 
Rokiem. Wchodząc więc na takie stanowisko, 
musi rząd niemiecki daó wskazówkę swym po- 
litycznym sojusznikom, a jeszcze bardziej całej 
opinii publicznej, że biorąc stronę swej wię- 
kszości parlamentarnej, bynajmniej nie przystał 
na jej projekt taryfy i po dawnemu chce mieś 
swobodę poruszania się podczas rokowań trakta- 
towych między taryfą minimalną a maksyma|- 
ną. Za taką wskazówkę, która uspokoi opinię 
publiczną w Austro-Węgrzech, można uważżó 
dar, przesłany przez cesarza Wilhelma hrabie- 
mu Gołuchowskiemu. Jakoż z Berlina donoszą, 
że rząd jedynie pod. tym warunkiam zgodził 
się pomódz większości parlamentarnej do zwśl- 
„czenia obstrnkoyi, jeżeli ta większość przyjmie 
podział taryfy celnej na maksymalną i mini- 
malną. 


Socyaliści w opałach. 
W ostatnich ozasach socyalistom zaczęło 
się niepowodzić, We Francyi przegrali ba- 
stówkę węglarzy, bo robotnicy innych zawo- 
dów odrzucili wniosek o urządzenie powszechne- 
go bezrobocia w całem państwie, z czego wy- 
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niknąła konieczność przystania na warunki 
związku właścicieli kopalń. Na urządzoną przez 
socyalistów bastówkę marynarzy w Marsylii 
odpowiedziano powołaniem majtków z okrę- 
tów wojennych do słażby przy parowsach po- 
cztowych i pasażerskich, oco odrazu odebrało 
bastówce najmniej połowę wartości. Lord Rose- 
bery w niedawnej mowie w Edynburgu na- 
zwał socyalizm „produktem  wynaturzonych 
umysłów', a cesarz niemiecki dwukrotnie, bo 
najpierw w Esseu zaraz po pogrzebie Kruppa, 
a następnie w piątek we Wrocławiu, dokąd 
przybył ne parę godzin z polowania u ks. Ho- 
henlohego w Sławenoinie, wyraził się przed ro- 
botnikami o socyalistach bardzo jędrnie i trafnie. 
Powiedział, że oni tylko podjudzają przeciw 
innym warstwom społecznym, przeciw Kościo- 
łowi, państwu, przedsiąbioroom, sieją niena- 
wiśó, kłamstwa i oszczerstwa, a samyosh ro- 
botników, których dobro ciągle mają na u- 
stach, w rzeczywistości gnębią teroryzmem. 
Była to mowa tak stanowcza, jek ta pierwsza, 
którą cesarz wygłosił wkrótce po wstąpieniu 
na tron podczas otwarcia międzynarodowej 
konferencyi w sprawach robotniczych. Jednak 
socyaliści już się oswoili z pojęciem, jakie ma 
o nich cesarz Wilhelm, więc i tym razem nie- 
tyle ich ubodła mowa wrocławska, ile to, ża 
robotnicy z Essen i z okręgu Bochumskiego 
wystosowali do cesarza dziękozynny adres. 
Vorwärts powiada, że urzędnicy kazali robotni- 
kom podpisywać ten adres, ale to jest zupeł- 
nie nieprawdopodobne, bo skoro podpisało się 
ich kilkadziesiąt tysięcy, to taki tłum ludzi, 
nawykłych do protestowania za pomocą strej- 
ków z byle jakiego powodu, byłby w tym 
wypadku niezawodnie zademoustrował bar- 
dzo dosadnie przeciw nakazowi podpisywania 
adresu. 

W swej wrocławskiej mowie cesarz Wil- 
helm, wymieniając wybitne cechy socyalizmu, 
zapomniał o tem, że on staje w obronie wszel- 
kiej pornografii i niemoralności. A jednak so- 
cyaliści nietylko we Francyi zwalozali wnio- 
sek Berengera, skierowany przeciw szerzeniu 
niemoralności za pomocą druków i obrazków, 
ale także w Niemczech nie dopuścili do przy- 


jęcia przez parlament tak zwanej „lex Hein- 


ze“. Tak samo wystąpili oni teraz bardzo 
gwałtownie w parlamencie belgijskim, gdzie 
większosć katolicka, pozostająca jeszcze pod 
wrażeniem ostatniego zamachu na króla, po- 
stanowiła gruntownie zmienió ustawę prasową 
w tym kierunku, iżoy w druku nie wolno by- 
ło zohydzać istniejących stosunków, rozszerzać 
oszczerstw iuprawiać pornografii. Projekt tych 
zmian ułożył wybitny mąż stann Woeste i je- 
go też imieniem nazwano je w parlamencie. 
Rozprawa zaczęła się od tych paragrafów pro- 
jektu, w których mowa o tępieniu nieobyczaj- 
ności. Ozłonek większości p. Hoyois chciał dąć 
pozilnózi pornografii, uprawianej przez rady- 
alne dzienniki i ilustracye, więc zażądał, aby 
posiedzenie uznano za tajne i usunięto publi- 
cznośó z lóż i galeryj, ale socyalista Vander- 
velde oznajmił, że cała opozycya usunie się 
z Izby razem z publicznością, ponieważ z za- 
sady nie nznaje tajnych posiedzeń. Odrzucono 
tedy wniosek Hoyois'a, ale zaraz potem socya- 
lista [Demblon począł w taki sposób prawić 
o religii, kapłanach, stosunkach rodzinnych 
i t. d, że panie poczęły aame uciekać z lóż i 
galeryj, za niemi poszli mężczyzni ze sfer 
przyzwoitych, a została tylko socyalistyczna 
kiaka. Wtedy Hoyois wygłosił świetną mowę, 
w której nietylko przykładami z praktyki so- 
cyalistycznej, ale oytatami z pism nudowo- 
dnił, że socyaliści, aby opanować tłumy, sta- 
rają się szerzyć wśród nich rozpustę pod for- 
mą wolnej miłości, opiłstwo, próżniaotwo, 
niesumienne spełnianie obowiązków, nawet 
krzywoprzysięstwo. Rzeczywiście, nikt je- 
szcze nie widział socyalisty, któryby zalecał 
wstrzemięźliwość od trunków, oszczędzanie gro- 
sza, przykładne życie małżeńskie i uczciwe za- 
rabianie pieniędzy. P. Hoyois rzekł, że się oal- 
kowicie stosuje do Belgli to, co w parlamencie 
berlińskim powiedziano raz o niemieckich go- 
cyalistach, że oni znajdują największych sprzy- 
mierzeńców w lichwiarzach, kuplerach i rozpa- 
jaczach ludu. Qytatami z książki Bebla „O ko- 
biecie* wykazał p. Hoyois, że socyaliści niżej 
cenią kobietę, aniżeli nawet te wschodnie ludy, 
które zachowują się z nią jak zistotą niższego 
gatunku, W końcu socyaliści' wszczęli taki ha- 
las, że p. Hoyois nie mógł dokończyć swej mo- 
wy. W ich imienin odczytał Vanderwelde pro- 
test przeciw wszalkiemn tamowaniu za pomocą 
ustawy „swobodnych objawów natury”, poczem 
wśród ogromnego zgiełku zamknięto posiedze- 
nie. Z tego protestu socyalistów wynika, że za 
chęcanie do rozpusty, podniecanie do niej o- 
brazkami i drukiem uważają oni za „swobodny 
objaw natury*, — oczywiście chyba własnej — 
i że postanowili bronić wolności pornografii. 
Widocznie ona im bardzo potrzebna ! 


Na błędnej drodze. 


Pod powyższym tytułem pojawił się w 
Kraju petersburskim list do redakcyi pocho- 
dzący z Galicyi, podpisany przez niejakiego p. 
Starżę (ś8pewne pseudonim), a wypowiadający 
kilka bardzo trafnych uwag w sprawie ruskiej. 

Oto są słowa tego listu: 

Szanowny Redaktorze ! 

Sprawy rusińskiej wyczerpać, a nawet 
choóby tylko wszechstronnie wyjaśnić nie spo- 
sób, głównie dlatego, że sprawa ta sięga zbyt 
głęboko z jednej strony w przeszłość history- 
czną, z drugiej w psychiczne tajniki duszy 
narodowej, a dalej choóby dlatego, że ją zbyt 
systematycznie gaciemuiano od przeszło pół 
wieku, z polskiej strony zarówno, jak z rusiń- 
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tego ludu i zaradzenie im wedle możności, a 
większego błędu, jak badanie trosk, żalów i pre- 
tensyj przywódzców i ich łagodzenie. Tymcza- 
sem dzieje się wprost przeciwnie. My zawsze 
szukaliśmy zbliżenia choóby do najmniejszej 
frakcyi ruskich „polityków*, a dla ludu zro- 
biliśmy niesłychanie mało. Czyniąc pierwsze, 
mogliśmy wprawdzie prazentować w Wiedniu 
(bo o Wiedeń chodziło zawsze w tej polityce 
„ugodowej*) Rusinów zadowolonych (ef encore), 
ale protegowaliśmy tylko fałszywe apetyty. za- 
miast nakarmió prawdziwie głodnych; zanie- 
dbując drugiego, dochodziliśmy zawsze do re- 
zultatu, że opozycya rusińska, przygłuszona u 
góry, wrząła w głębiach stokroć silniej i 
grożniej. 

Mówiąc, że dla ludn we wschodniej Ga- 
licyi nie zrobiliśmy dosyć, nie chciałbym być 
żle zrozumianym. Nie przyłączam się wcale 
do chóru tych, którzy w podolskim szlachcicu 
widzą wyzyskiwacza i wroga Rusinów. Wy- 
zysk tn i owdzie jest bardzo sporadyczny; 
czasy „porcyj* minęły prawie bez śladu; gdzie 


skiej, w Galicyi i w Wiedniu, i gdzieindziej... 
Pod tym ostatnim względem wystarczy stwier- 
dzić, że i teraz znowu, s okazyi strejków, a 
więc w kilka lat po książce Bronisława Ło- 
zińskiego o Gołuchowskim, słyszeliśmy z pol- 
skich ust niedorzeczny aforyzm o odkryciu ru- 
sinów przez hr. Stadiona! 

Z konieczności więc zrzekając się wyple- 
niania chwastów historyczaych, które porosły 
bujnie na gruncie sprawy rusińskiej, ograni- 
czamy się do postawienia, a raczej może do 
przypomnienia aksjomatu, że skoro „kwestya 
rusińska* istnieje, muszą zschodsić jakieś blę- 
dy w jej traktowanin — niema bowiem poli- 
tycznych „spraw* bez volitycznych błędów 
lub występków. Otóż, rzecz dziwna: mimo 
pozornego chaosu, jaki przedstawia w tej 
chwili sprawa rusińska w Galicyi, błąd za- 
sadniczy, popełniony w niej ze strony pol- 
skiej, jest bardzo jasny, widoczny dla ka- 
żdego, kto umie patrzeć. 

W pojęciu historycznem naród rusiński 
co najwyżej się źworzy, powstaje — nie istnieje 
jeszcze z pewnością. Nie trzeba, by to udo- 
wodnió, sięgać do kwestyi jego konstrukcyi 
socyalnej, przedstawiającej w gruncie rzeczy 
tylko jedną warstwę, która jest ludem, nie na- 
rodem: wystarczy zaznaczyć, że nie jest naro- 
dem szczep, w którego łonie może istnieć 
wątpliwość, ozy jest naprawdę odrębnym na- 
rodem. Nie ubliża to Rusinom, jako szezepowi. 
Nie wiele więcej, jak pół wieku temu, Słoweń- 
cy mieli na wielkim wiecu „narodowym“ 
„achwalić" zlanie się z Okorwatami, — nie byli 
poprostu jeszcze narodem historycznym. W Ga- 
licyi przeciwieństwa socyalne — nie jak w wiel- 
kiej epoce rodzenia się marodów w wiekąch 
średnich wojny i kataklizmy zewnętrzne — 
wyrzuciły na powierzchnię chłopskiego społe- 
czeństwa garść inteligencyi miejskiej. Nie 
miała ona, jak na Zachodzie, spełniać zwykłej 
misyi inteligenceyi miejskiej, misyi pionierów 
swobody obywatelskiej wobec feudalnych pa- 
nów wszystkich szczebli społecznych ; miała 
tylko i wyłącznie zadanie przewodzenia opo- 
zycyi socyalnej chłopa przeciw panu, opozycyi 
agrarnej, starej jak świat, nieuniknionej w pe- 
wnej fazie rozwoju, jak ciężka choroba dzie- 
cinna. 

Położenie tej warstwy  „mieszczańsko- 
chłopskiej* nie jest pozbawione pewnego tra- 
gizmu: wśród społeczeństwa kulturą starszego, 
pozbawiona swej właściwej misyi.mie dopuszczo- 
na do niej, musiała z drugiej strony mimo 
woli, a siłą rzeczy stració także związek bez- 
pośredni z ludem, jego bolami i troskami, 
związek z ziemią — zawisła w powietrzu. A że 
każda warstwa, nawet najmniej liczna, musi 
mieć swą racyę bytu, więc rusińska inteligen- 
cya stworzyła sobie swoją racyę.... w powie- 
trzu. Zbudowała doktrynę o gotowym rusiń- 
skim narodzie, o którym rusiński chłop nie 
nie wie i postanowiła reprezentować ten na- 
ród na zewnątrz. Rusiński prowodyr w Gali- 
oyi stał się więc typem człowieka, socyalnie 
wykorzenionego, typem tak świetnie nakreślo- 
nym przez Bourgeta w ostatniej powieści „Eta- 
pe“, czlowieka wykorzenionego, z całym jego 
doktrynerstwem  politycznem, radykalizmem 
społecznym, bez równowagi w duszy, bez bu- 
soli moralnej. Rzecz naturalna, że ze względu 
na teren działalności, doktrynerski radykalizm 
musiał przybrać szatę agrarną. Jeat to tylko 
szata; w rzeczywistości trudno o głębszą prze- 
paśó, jak ta, która dzieli rusińskie społeczeń- 
stwo chłopskie od jego przywódzoów. Poprostu 
ci ostatni choą czego innego, a tamci dążą do 
czego innego. 

Żeby i mnie nie spotkał zarzut roznmo- 
wania „w powietrzu“, muszę od osasu do Cza- 
su, w toku tego rozumowania wtrącić konkre- 
tny.dowód. Dowodem więc tego głęboko ukry- 
tego rozdźwięku między prowadzącymi a pro- 
wadzonymi ne Rusi galicyjskiej jest fakt, że 
prowadzący z prowadzonymi pozostają w har- 
monii tak długo tylko, jak długo się spotykają 
w negacyi, w opezycyi; z ohwilą, kiedy która- 
kolwiek frakcya rusińskich polityków, znużona 
bezpłodnością walki, wchodzi na tory tak zwa: 
nej „ugody“, ozyli, innemi słowy: zaczyna sta- 
wiać i przeprowadzać swoje postulaty pozyty- 
wne, wywalczać nowe zakłady naukowe, zdo- 
bywać koncesye językowe itp., i t. p. — z tą 
chwilą traci natychmiast grunt pod nogami, 
traci zaufanie chłopa rusińskiego. Doświadozył 
tego najprzód p. Romańczuk, teraz p. Barwiń- 
ski. I ztąd oni wszyscy, po krótszym lub dłuż- 
szym rozpędzie w kierunku pozytywnym, wra! 
cają ze akruchą do polityki doktrynerstwa opo- 
zycyjnego. W przeciwieństwie do Anteusza, 
politycy oi tracą wszelką siłę, skoro dotkną się 
ziemi, odzyskują ją dopiero „w powietrzu”. P. 
Barwiński będzie niedługo popularny. 

I tu już zaczynamy się zbliżać do wła- 
ściwego po stronie polskiej  problematu. 
Z tej strony rozumieją doskonale, że w 
sprawie rusińskiej „trzeba coś zrobió!* Ale na 
tem się też mniei więcej kończy oryentacya 
polityczna. Nie zdano sobie dotąd jasno spra- 
wy z odozuwanego tylko instynktownie przeci- 
wieństwa między prowadzącymi a prowadzo- 
nymi na Rusi, nie zdano sobie zwłaszcza spra- 
wy z istoty tego przeciwieństwa, a już tem 
mniej zdołano wyciągnąć zeń konsekwencye. 
Nie mam bynajmniej pretensyi wskazywania 
drogi, która wiedzie wprost do rozwiązania 
sprawy rusińskiej, ale główne linie wytyczne 
zadania, które czeka społeczeństwo galicyjskie, 
przedstawiają mi się wyraźnie. Jeśli „trzeba 
coś zrobić*, jeśli dalej działając w porozumie- 
niu lub choóby tylko w myśl przywódzców 
rusińskich, nie czyni się właściwie nie dla lu- 
du rusińskiego, w takim razie niema pilniej- 
sze rzeczy, jak zbadanie trosk, bied i potrzeb 


cych śpieszyć chłopu z pomocą w razie choro- 
by, głodu lub pogorzeli, nigdzie tyle humani- 
tarnych wysiłków dla ulżenia niedoli, nigdzie 
nawet tylu „ohłopomanów*, jak między tą szla- 
chtą kresową. 

Ale tu nie o to chodzi, bo oto w XXym 
wieku, w wieku gospodarstwa pieniężnego, wol- 
ności dzielenia gruntów itp., chodzić nie może. 
Bzlachcie podolski, który doskonale zna obo- 
wiązki indywidualnego miłosierdzia (mniej już 
obowiązki sprawiedliwości), nie ma wyobraże- 
nia o obowiązkach społecznych wobec ludu, 
obowiązkach nowożytnych, które tamtych sta- 
rych wcale nie wykluczają i nie deprecyonują, 
ale które dziś są kategorycznym imperatywem 
większej własności ziemskiej. Ani podobna, ani 
potrzebna wskazywać je tu taxative ; demon- 
strative przytoczę jeden, będący w związku z 
zaznaczznem już przesileniem rolniczem wsku- 
tek przejścia od gospodarstwa zamiennego do 
pieniężnego. Dla chłopa w tem  przesileniu 
najważniejszą jest kwestya drobnego kredytu. 
W zachodniej Galicyi kwestya ta, nigdzie jesz- 
cze zupełnie nie rozwiązana, zaczyna wchodzić 
na właściwą drogę. Warstwy wyższe, szlachta 
i inteligeneya w małych miastach krząta się 
pilnie i skutecznie okoio zakładania kas Reiff 
sisenowskich, pożyczkowych gminnych itp. 
W Galicyi wschodniej na tem polu głucha ci- 
sza. Gdyby w takiej rzeczy obywatelstwo 
ziemskie wzięło inicyatywę, gdyby zamiast 
jałmużny lub pożyczki na przednówku, uwol- 
niło chłopa od troski o przednówek, czy chłop 
nie zrozumiałby tego lepiej od wszystkich naj- 
bardziej radykalnych mów agitacyjnych prze- 
ciw szlachcie i lachom ? I tak samo jest na 
wszystkich polach, gdzie chłop potrzebuje ini- 
cystywy klas inteligentnych i zamożniejszych. 
Trochę wyzysku, bardzo dużo dobroci, a ża- 
dnej prawdziwej pomocy. A pole jest wdzię- 
czne, bo przywódzcy polityczni Rusinów, go- 
niący za efektem nowego gimnazyum lub 
awansu rusińskiego urzędnika, nie mają czasu 
myśleć o tych codziennych troskach, nie rozu- 
mieją ich zresztą | Szlschoic je rozumie. 

„Sprawa rusińska jest sprawą socyalną* — 
powtarzają nawet oi, którzy ją traktują wcale 
nie sooyalnie, ba! antysocyalnie. Charaktery- 
styczny przykład zdrowego instynktu, nie po- 
glębionego jasną świadomością. Zeto instynkt 
zdrowy, mamy przykład bardzo świeży: strej- 
ki rolne. Ohoąęc poruszyć lud w celach wyłącz- 
nie narodowych, przywódzcy nie znaleźli in- 
nego sposobu, jak kwestyę wyłącznie socyalną. 
Umożliwiło to piękny podział ról w Radzie 
państwa: p. Romańczuk przyznawał politycz- 
ny początek, p. Daszyński proklamował so- 
oyslny charakter strejku. Obaj mieli słuszność, 
co jnż samo świadozy, że obaj nie mówili pra- 
wdy — ak cały był udramatyzowanem 
kłamstwem. Więc instynkt, powtarzamy, zdro- 
wy. A uświadomienie? Tak jest! Sprawa ru- 
sińska jest conajmniej sprawą bardziej społe- 
ozną, niż polityczną. A my ją bierzemy wy- 
łącznie politycznie. Oto swiadomość położenia! 

Rozpocząwszy od stwierdzenia, że w tra- 
ktowaniu tej kwestyi jest błąd, doszlismy na- 
stępnie do wniosku, gdzie tkwi błąd. Pozostaje 
jeszcze kilka słów o błędu następstwach. Do- 
tknęliśmy jednego juk wyżej mimochodem; 
jest nim budzenie fałszywych apetytów, a fał- 
szywe apetyty nie są do zaspokojenia. Stąd 
tak zwany „program“ rusiński jest śrubą bez 
końca, a sprawa rusińska, traktowana tak, jak 
dotychczas, nietylko załatwić, ale nawet zła- 
godzić się nie da. Dalszem następstwem tego 
stanu rzeczy, wynikającem jasno z tego, co 
wyżej powiedziano, jest nieustanne rujnowanie 
umiarkowanych żywiołów rusińskich a hodo- 
wanie radykalnych. Radykalizm wsohodnio- 
galicyjski jest z pewnością rdzennie ruski, swą 
siłę i wpływ zawdzięcza jednak wyłącznie Po- 
lakom, fałszywemu przez nich traktowaniu ca- 
łego problematu. Nowy waryant starej prawdy, 
że do zmiany istniejącego porządku rzeczy nie 
przyczynia się nigdy siła i zręcznokó ataku, 
lecz słabość i błędy obrony. 

Następstwem zaś tych następstw, następ- 
stwem faktu, że mamy przed sobą apetyty 
nie do zaspokojenia, i że każde ustępstwo czy- 
nione wzmaga siłę opozycyjnego radykalizmu, 
jest objaw bardzo naturalny, ale niemniej bar- 
dzo smutny: wzrastające po stronie polskiej 
rozdrażnienie wobec sprawy rusińskiej. Śruba 
bez końca, obracająca się w żywem oiele 
społeczeństwa galicyjskiego, zaczyna je drażnić 
i wywoiywać woale niepożądane odruchy. Te- 
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jest krzywda, tam rzadko szlacheic jest krzy- 
wdzicielem, lecz inne bardzo nieszlacheckie | kach wystarczyć do zwrócenia naszej polityki 
kywioły. A przeciwnie nigdzie może tyle, jak | od rusińskich „polityków“ ku rusińskiemu ludo- 
na Rusi galicyjskiej, niema dworów, pragną- 
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OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie : 
djencya dziespików Sokoławskiege we Lwawie 
Pasaż Hausmans 1. 9 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym gamnondem ,„ wą, 2% 
koresp. prywatne $ T AB 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz pecitowy albo je 
go miejsce 60 h. 
Reklamy po kronica wiersz petit, 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru 
na pierwszej stronicy wiersz 


ti- 
POWY „- a e ae aee £ È h. 
46 Długość dnia godzin 8 minut 18 
59 | Ubyło dnia od wczoraj 1 min. 


kim odruchem była mowa wiedeńska p. Głą- 
bińskiego. Nie w swej treści, którą prawie 
w oałości podpisać można, ale w tonie, z któ- 
rego miejscami przebijała już nienawiść naro- 
dowa. Nie powracam do niej szczegółowo, gdyż 
ją Kraj już omówił. Przypominam tylko, że 
nietylko teatr, ale i parlament ma swe odrę- 
bne prawą akustyki, i śe grając w teatrze, lub 
mówiąc w Izbie, trzeba myśleć nietylko o tem, 
co się choe powiedzieć, ale także o echu, jakie 
się chce wywołać. Że p. Głąbiński nie zamie- 
rzał mową swoją wywołać upiora jakiegoś ha- 
kstyziau polskiego wobec Rusinów —. ohoę 
wierzyć. Że go wywołał, tem gorzej dla niə- 
go. Polacy nie mogą sobie pozwolić nawet na 
falezywe pozory hakatyzmu! A jedaak z Wie- 
dnia przez Lwów przepłynęła po kraju fala 
nienawiści narodowej, miejmy nadzieję, że 
płytka i niepowrotna... Oto najsmutniejsze na- 
stępstwo fałszywej polityki naszej w sprawie 
rusińskiej. | 

Ten sam zdrowy instynkt, który nam po- 
zwala widzieó w kwestyi rnsińskiej sprawę 
społeczną, powinienby w normalnych warun- 


wi. Bo już sam instynkt powinien odepchnąć 
nas od strony mniej — ku stronie bardziej 
sympatycznej. 

Politycy rusińscy, jednostki z konieczno- 
ści niezakorzenione i wykolejone, w których 
duszy jest miejsce na całą skalę najsprzeczniej- 
szych tonów, od służalczego bizantynizmu aż 
do anarchizmu, budzą nieufność przy pierwszem 
zetknięciu, przez skórę niejako. Z judu, z któ- 
rego wyszli, wzięli i rozwinęli tylko to, co 
najgorsze: wstręt do prawdy i pospolitą nie- 
nawiśó do wszystkiego, coo wyższe intelektu- 
alnie, towarzysko czy materyalnie. U ludu zaś 
samego wszystkie te wady, choć są, są niejako 
stonowane moralnie przez inne pierwiastki 
duszy, zachowane dzięki zetknięcin się z zie- 
mią, z przyrodą. Że lud rusiński potrafi być 
dziki, to wiemy, czyż nie potrafi nim być 
francuski lub angielski? — ale potrafi być i 
dobrym bardzo i miękkim. Stąd ten, napozór 
dziwny, a w gruncie bardzo naturalny objaw, 
że we wschodniej Galicyi, w rzędzie najostrzej- 
szych przeciwników rusińskich espiracyj poli- 
tycznych znajdują się najskrajniejsi „chłopo- 
mani“, którzy chłopa rusińskiego kochają i ce- 
nią, stawiają go w sercu wyżej od „mazura*. 
Czy i z tego dziwnego, naturalnego 
objawu nie bylibyśmy mogli skorzystać w 
celu zdrowej orjentacyi naszej polityki ru- 
sińskiej ? 

Ta zdrowa oryentacya zaś nie może po- 
legać na walce z rusinami, tylko na zgodzie z 
nimi. A punktem wyjścia do zgody musi być 
odrzucenie wszelkiej „ugody*, ignorowanie zu- 
pełne rusińskich „polityków*, a gorąca, serde- 
ozna praca nad ludem rusińskim. Niech rusiń- 
sey „politycy* łudzą siebie i oboych, że prze- 
wodzą narodowi, ale niech nas tem nie łudzą, 
nas, którzy wiemy, że tu dopiero z ludem ma- 
my do czynienia. Nie łudźmy się, że w ten 
sposób powstrzymamy proces zamienienia się 
tego ludu w naród, tak, jak politycy rusińscy 
łudzą się, że swoją agitacyą proces ten przy- 
spieszą. Rozetrzygnie o nim wyłącznie we- 
wnętrza wartość, moralna siła rusińskiego spo- 
łeczeństwa. Ale czy to społeczeństwo zdoła przez 
socyalne różniozkowanie, przez wyrzucanie na 
swą powierzchnię prawdziwych 


inteligeneyj, 
przekształcić się w naród, czy nie, drogą zgody 
zyskamy w każdym razie dobrego, drogą dal- 
szych ugód złego sąsiada. A „zły sąsiad" wię- 
cej boli, niż „wyciągnięte jelita“ ! 

Starta. 


Kwestya aptekarska. 


Od niedzieli strejkują pomocnicy aptekar- 
sty w całej Galicyi. Paruset ludzi z wyższem 
wykształceniem uniwersyteckiem, między któ- 
rymi są osiwiali w pracy ojcowie rodzin, 


chwyciło się tego, dotychczas przeważnie tylko 
przez szerokie masy robotników fabrycznych 
zastosowywanego środka walki i chce za jego 
pomocą dobić się lepszych warunków egzysten- 
cyi, a przedewszystkiem zmusić rząd i parla- 
ment do ustawowego uregulowania całej kwe- 
styi aptekarskiej w Austryi w myśl zasad słu- 
szności i sprawiedliwości. 

Pomocnicy aptekarscy żalą się bowiem, 
że dzisiejsze stosunki w zawodzie aptekarskim 
i praktyki, jakich trzymają się władze rządo- 
we, są niesprawiedliwe i krzywdzą ich w wy- 
sokim stopnin, gdyż uniemożliwiają wprost 
magistrowi farmaoyi, nie rozporządzającemu 
znacznym majątkiem, dobicia się kiedykolwiek 
samoistnego stanowiska, tj. otrzymanie apteki. 
Rzeczywistość poucza, że istotnie tak jest, 
widzimy bowiem pomocników aptekarskich, 
którzy po lat trzydzieści kilka pracnją w 
swym zawodzie wciąż jako oficyaliści, podczas 
gdy młodsi od nich o lat kilkanascie koledzy, 
jeżeli mają mnjątek, otrzymują, a właściwie 
kupują sobie koncesyę i stają się samoistnymi 
aptekarzami. Otóż to, że wytworzyła się taka 
szkodliwa i niesprawiedliwa praktyka, iż mo- 
żna kupió koncesyę aptekarską, stanowi głó- 
wny przedmiot skarg magistrów farmacyi. 

Początek tej praktyki datuje się od rokn 
1861, przedtem bowiem przestrzegano w Au- 
stryi Ssiśle tego, iż xoncesyi aptekarskiej sprze- 
dawać nie wolno i że wykonywać ją może 
tylko do końca życia swego ten, kto ją otrzy- 
mał, a po jego śmierci wdowa również do 
śmierci, albo dzieci do uzyskania pełnoletneści. 
Jeżeli właściciel koncesyi umarł i nie zostawił 
wdowy ani dzieci, albo też jeżeli wdowa po 
nim umarła lub dzieci osiągnęły pełnoletność, 
w takim razie konoesya wygasała i nadawano 


ją ponownie w drodze konkursu najgodniejsze- 
mu z kandydatów. Od tej sprawiedliwej zasa- 
dy zrobiono w roku 1861 wyłom, utarła się 
bowiem praktyka, że jeżeli ktoś kupi inwen- 
tarz już istniejącej apteki tj. jej urządzenie 
i zapasy leków, a ma przytem kwalifikacye 
zawodowe na aptekarza, to jeżeli dawny wła- 
ściciel apteki złoży swą koncesyę, władza po- 
lityczna może bez rozpisywania konkursu prze- 
nisśó tę koncesyę na nabywcę inwentarza 
aptecznego. I czterdzieści lat tolerowały wła- 
dze takie obejście ustawy i skutkiem tego wy- 
tworzył się bardzo ożywiony handel aptekami, 
a ceny ich szły szalenie w górę. Trzydzieści 
lub czterdzieści tysięcy koron płacono za apte- 
kę w lichej mieścinie prowinoyonalnej, a ceny 
aptek w stołecznych miastach obracały się + 
nie w dziesiątkach, sle w setkach ty ięcy 

ron, i łątwiej zaiste było nabyć spory majątek 
ziemski, niż aptekę w takiem np. mieście jak 
Lwów. Następstwem tego dla magistrów far- 
maoyi było jednak niemal zupełne odebranie 
możności uzyskania kiedykolwiek koncesyi, gdyś 
już istniejących aptek nie można było otrzy- 
maó w drodze konkursu, skoro je sprzedawano, | s 
przyróst zaś nowopowstających aptek byl bar- 
dzo nieznaczny i wynosił zaledwie 066'/, ro- 
ognie. W ciągu lat dziesięciu np. od 1887 do 
1897, przybyło w całej Austryi 87 aptek. 
W roka 1887 było ich 1315, a w r.1898 — 1402. 

W ten sposób rząd nietylko utrudniał far- 
macentom uzyskanie koncesyi, ale zarazem stwa- 
rzał dla już istniejących aptek pewnego ro- 
dzaju monopol, chroniąc je przed konkurencyą, 
a tem samem Czynił je tem ponętniejszym 
przedmiotem handlu. Pomocnicy aptekarscy 
walczyli dlugie lata przeciw temu nielegalnemn 
i krzywdzącemu ich procederowi i ostatecznie 
Trybunał administracyjny orzeczeniem swem 
z 17 listopada br. przyznał im racyę i zarazem 
potępił całą dotychezasową ozterdziestoletnią 
praktykę władz rządowych, gdyż, jak wiadomo, 
orzekł, że w myśl obowiązujących ustaw kon- 
eesye aptekarskie nie mogą byó przedmiotem 
handlu. 

Z powodu tego orzeczenia Trybunału ad- 
ministracyjnego podnieśli właściciele aptek 
wielką wrzawę, nazywają oni to orzeczenie kon- 
fiskatą ich majątku i podsuwają myśl upań- 
stwowienia aptek, czyli innemi słowy chcą, 
aby państwo wróciło im te pieniądze, które oni 
zapłacili za apteki. 

Owóż myśl upaństwowienia aptek uważa- 
my za bardzo niefortunną i stanowczo przeciw 
niej wystąpić musimy. Upaństwowienie aptek 
byłoby tylko powiększeniem i tak już potwor- 
nie wielkiej maszyny biurokratycznej o nową 
jej galęż: biurokracyi aptekarskiej, publiczność 
zaś wyszłaby na tem najgorzej. Przedsmak te- 
go, czem byłyby upaństwowione apteki w Au- 
stryi, mamy już dziś na istniejącej w Wiednin 
obok Burgu „cesarsko królewskiej nadwornej 
aptece“. Pracujący tam pomoonicy są to urzę- 
dnicy, a apteka jest pewnego rodzaju biurem. 
Lekarstwa są tam liche, publiczność obsłagi- 
wana bywa nąjgorzej, tak, że każdy stroni od 
tej nadwornej apteki i woli nałożyć sporo 
drogi i w innej dać zrobić lekarstwo. Gdyby 
wszystkie apteki upaństwowiono i gdyby sku- 
tkiem tego nie było między niemi konkuren- 
oyi, wieją publiczność zdana byłaby całkiem 
na łaskę i niełaskę panów biurokratów farma- 
oeutycznych. Więc o upaństwowienin aptek, 
które, nawiasem mówiąc, ni stąd ni zowąd zwa” 
liłoby oiężar kilkudziesięciomilionowy na barki 
ludności opodatkowanej, nie ma co i myśleć. 
Żnden rząd nie poważy się przeprowadzić tego 
pomysłu, w tak wysokim stopniu szkodliwego 
ludności, a zarazem tak wysoce kosztownego. 

Skargi zaś właścicieli aptek, że wspo- 
mniane wyżej orzeczenie Trybunału admini- 
stracyjnego jest konfiskatą ich majątku, trzeba 
brać cum grano salis, to znaczy, jako grubą 
przesadę. Konfiskatą byłoby to, gdyby powie- 
dziano im, że „skutkiem tego orzeczenia tra- 
cicie wasze koncesye*. Ale o tem nie ma mo- 
wy. Każdy aptekarz ma prawo i nadal aż do 
swej śmierci pobierać dochody z apteki, a wia- 
domo przecie, że aptekarstwo doskonale się 
rentuje, po jego śmierci to samo prawo ma je- 
go żona również aż do najdluższego swego ży- 
cia, dzieci zaś jego mają prawo eksploatowa- 
nia apteki ojoowskiej aż do uzyskania pełno- 
letności, a jeżeli syn zmarłego tptekarza jest 
zawodowym farmaceutą, to już z tego tytułu 
konossya na apiekę ojcowską musi mu być 
nadana. Oto są korzyści, jakich i dziś zaży- 
wają aptekarze, a każdy przyzna, że są one 
tak wielkie, iź tylko zła wola mogłaby mówić 
o konfiskacie majątku. Parlament powinien te- 
raz tylko ustawowo uregulować to orzeczenie 
Trybunału administracyjnego i raz koniec po- 
łożyć temu chaosowi, jaki dotychczas panował 
w kwestyach aptekars ich. 

Co się zaś tyczy strejku, to wynikł on 
z bardzo błahych powodów, bo o bardzo mało 
znaczącą kwestyę wynagrodzenia pieniężnego 
subjektów a w trzecim okresie ich 
służby, t. j. tych, którzy służą więcej niś lać 
dziesięć. EE się tedy, że strejk ten 
potrwa niedługo, zwłaszcza, że właściciele 
aptek postarali się, aby lekarstwa były regu- 
larnie jak dotąd przygotowywane i wydawane 
publiczności. 


Jednorazowa czy dwurazowa nauka, 


W sprawie rozkładu nauki szkolnej od- 
było się w niedzielę w ratuszu zebranie rodzi- 
ców, zwołane przez trzy Towarzystwa: „Zwią- 
zek rodzicielski“ , „Towarzystwo pedagogiczne” 
i Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych. 
W zebraniu wzięło udział, prócz zwołujących, 
szczupłe grono rodziców, przeważnie pań, ogó- 
łem około 40 osób. Celem obrad było zująć 
stanowisko wobec zaproponowanej obecnie przez 
krejową Radę zdrowia zmiany jedaorazowej 
nauki w szkołach średnich na dwnrazową. 

Zebraniu przewodniczył profesor uniwer- 
sytetu dr. Kalina. Imieniem rodziców prze- 
mówił najpierw adwokat dr. Lisiewioz. 
Zdaniem jego nie da się na podstawie staty- 
styki stwierdzić, czy korzystniejszą jest nauka 
jednorazowa, czy dwurazowa, decydującą tu 
jest opinia rodziców, a ta stanowczo jest za 
systemem jednorazowym. Wszyscy oi, ov da- 
wuiej dwa razy dziennie uczęszozali do szkoły 
i pamiętają przykre senne godziny poobiednej 
nauki, x'zadowoleniem widzą, że ich dzieci uczą 
się teraz w daleko lepszych warunkach. Pod- 
nosi Rada zdrowia, ża studenci, nie mając co 
robió z wolnym czasem po południu, wałęsają 
się po ulicach, ale zarzut ten jest zdaniem 
mówoy wywołany złudzeniem, asy teraz stn 
denci, będąc umundurowanymi, więcej wpadają 
w oczy i zwracają na siebie uwagę, niż da- 
wniai. Trzaha taż zważcó ża i liczba uczniów 
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się zwiększyła i szkoły średnie są położone 
tak, iż młodzież szkolna na głównych ulicach 
częściej jest widywaną, niż na odległych przed- 
mieściach. Rada zdrowia opiera się też na tym 
argumencie, że młodzież próżnując po południu, 
schodzi na manowce i podpada chorobom za- 
kaźnym w większej liczbie niż dawniej, jak 
to wykazały ostatnie statystyki lekarskie. Ale 
fakt ten nie powinien służyć za tamę przeciw 
jednorazowej nauce, lecz spowodowaó tylko 
władze sanitarna i policyjne do większej czuj- 
ności i energii. Wreszcie gdyby wznowiono 
naukę popołudniową, młodzież nie miałaby 
woale czasu na gry, zabawy, wycieczki, ówi- 
czenia gimnastyczne. W ostatnich latach szkol- 
nictwo tak znaczne zrobiło postępy, podręcz- 
niki szkolna są tak doskonałe, że rodziców 
w podziw wprawiają, dlaczegoż teraz ten krok 
wstecz przez wprowadzanie dwurazowej nauki? 

P. Kwiatkowski, jako delegat „So- 
koła”, oświadcza, że „Sokół* przyłącza się do 
akoyi przeciwko projektowi dwurazowej nauki 
w interesie fizycznego wychowania młodego 
pokolenia. Dzięki zaprowadzeniu jednorazowego 
systemu nauka gimnastyki młodzieży weszła 
w stadyum rozkwitu, a „Sokół“ zyskał przeszło 
10.000 młodych adeptów we Lwowie i na pro- 
winoyi, wyręczając władze szkolne w tej nan- 
uce. We Lwowie zorgeniaował „Sokół“ gimna- 
stykę młodzieży na wielką skalę, podzielił 
uczniów według wieku na oddziały, z których 
każdy ówiczy się w innej godzinie, trzem 
gimnazyora, nie mającym własnej sali gimna- 
stycznej, dał przytułek u siębie — to wszystko 
w niweczby się obróciło, gdyby, wskutsk za- 
prowadzenia nauki dwurazowej, wypadło z po- 
wodu bruku ozasu wszystkie oddziały ściągnąć 
znów razem. Gimnastyki zaś nie powinno się 
okrawywać, choóby z tego powodu, że ówiocze- 
nia fizyczne, wywołując zmęczenie, są najlep- 
szym upustem dla krewkości młodzieży. 

P. Szlesinger żądał, by w osobnej 
rezolucyi przypomnieć Radzie zdrowia uchwa- 
lę IX-go zjazdu lekarsy i przyrodników pol- 
skich, oświadczającą się za zredukowarniem go- 
dzin szkolnych do orterech dziennie, każdą po 
45 minut, p. Fryling zaś domagał się, by 
naukę gimnastyki wprowadzono obowiązkowo 
i raz już wreszaje ustanowiono lekarzy szkol- 
nych, którzyby uczniów pouczali o złych skut- 
kach puszczania się ne manowce. Nadto wypo- 
wiedział domysł, że Rada szkolna krajowa Cha 
tego chce zaprowadzić dwurazową naukę, i 
młodzież szkolna, będąc po południu tnie 
wolną, chętnie bierze udział w rozmaitych uli- 
cznych demonstracyach, P. Hudec mówił, że 
władza niesłusznie pragnie zapobiedz demon- 
stracyom młodzieży. W zasadzie bowiem te de- 
monstracye są objawem dodatnim, świadczą o 
patryotyzmie młodzieży, chociażby nawet były 
zanadto hałaśliwe. Widok młodzieży demon- 
strującej np. na grobach poległych powstań- 
ców nieraz mówoy łzy z ócz wyciska. 

Przeciw tym zapatrywaniom p. Hudeca 
zaoponował X. Bilinkiewioz, który w mo- 
wie, wygłoszonej po rusku, radził zebranym, 
by nie szkodzili sprawie jednorazowej nauki, 
biorąc w obronę niedorzeczne demonstracyć 
studenckie, które dotychczas zawsze doprowa- 
dzały do bitek między Polakami a Rusinami. 

P. Kochański, akademik, zaprotesto- 
wał przeciw nauce dwurazowej w imieniu tej 
młodzieży, która lekcyami zarabia na życie, i 
wskutek nauki jednorazowej może mieć tych 
WE eog niż dawniej. 

Błażek, znany wo Lwowie z 
krem swoich. badań, omawiał szkodli- 
wość nauki poobiedniej ze stanowiska hygie- 
ny. Po obiedzie, zjedzonym około lej w połu- 
dnie, dyspozycya umysłowa człowieka spada i 
podnosi się dopiero około „OCE: Gej (7). W go- 
dzinach zaś od 2—4ej znajduje się w najgor- 
szym stanie, & to wskutek tego, że proces 
trawienia, wywołując przekrwienie organów 
brzusznych, sprowadza równocześnie anemię 
mózgn. Organizm ludzki nie może się zastoso- 
waó do rozporządzeń Rady szkolnej, a jeśli się 
ucznia zmusi do neuki poobiedniej, to natura 
broni się przeciwko przymusowi wentylem 
bezpieczeństwa: nieawegą. Więc pożytek. dla 
ducha jest niewielki, a za to jest dużn szkoda 
dla oiała, albowiem cały proces trawienia od- 
bywa się anormalaie. Student, śpieszący się do 
szkoły, nie żuje potraw dokładnie, potem zaś 
trawienie nietylko się znacznie przewleka, ale 
nawet następują w niem szkodliwe komplika- 
cye. Tresć pokarmowa nie peptonizuje się, za- 
miast kwaśnieć wskutek działania soków Ło- 
łądkowych, kwaśnieje tylko wskutek fermenta- 
oyi, zaś zwieracz żołądka otwiera się prędzej 
niż powinien i przeprowadza do jelit pokarm, 
nie znajdujący się jeszcze w stanie płynnym, 
więc niepożyteczny dla wzmocnienia organi- 
zmu. Argument Rady zdrowia, jakoby poranna 
nauka Dgodzinna zbytnio obciążała umysł, 
uważa mówoa za niesłuszny, albowięm do- 
świadczenia uczonych Wagnera, Kraeplina i 
Komsisa wykazały, że znażanie w porannych 
godzinach naukowych nie wzmaga się jedno- 
stajnie, lecz największem jest przy końcu dru- 
giej godziny, potem zaś ustępuje i znowu po- 
woli wzrasta, ale po piątej godzinie mniejszem 
jest, niż po drugiej. Mówca oświadczył się w 
końcu za zredukowaniem godzin szkolnych do 
liczby 4 w myśl uchwały IX zjazdu przyro- 
dników i lekarzy. 

Prof. dr. Mańkowski ujął życzenia 
wyrażone przez poprzednich mowoów, w 080- 
bną rezolucyę, a od siebie dodał jeszcze ten 
argument przeciw dwurazowej nauce, Że nie 
pozwala ona rodzicom, zwłaszcza w sferach u- 
rzędniozych, wywierać wpływu na synów, gdyż 
ojciec bardzo rzadko będzie mógł widywaó 
syna, przy dwurazowej naure w takim ra- 
zie nie moża być mowy o tej harmonii między 
szkołą a domem, której tak pragną władze 
szkolne. 

Prof. dr. Twardowski odozytał cały me- 
moryał Rady zdrowia, w którym instytucya ta 
domaga się od Rady szkolnej dwurazowej na- 
uki i krytykował go ze stanowiska logiki, 
twierdząc, że Rada zdrowia powinna była 
z własnych przesłanek wysnuć całkiem inne 
wnioski. I tak przyznaje Radu zdrowia w zu- 
pełności, że nauka poobiednia przeszkadza tra 
wieniu, ale zamiast wysnuć konkluzyę: „a więc 
nauka ta jest nieodpowiednią*, pisze Rada 
zdrowia, że ta szkoda dla zdrowia „nie będzie 
znaczną”, skoro dni z poobiednią nauką będzie 
w tygodniu tylko 4. A więc Rada zdrowia s4- 
dzi, że to viewiele szkodzi, jeżeli uczeń wię- 
cej niż połowę obiadów swoich w roku nie 
strawi! Dalej Rada zdrowia pisze tak: „argu- 
ment, iż dwnrazowa nauka uniemożliwiłaby 
młodzieży dłuższe przebywanie na świeżem 
powietrzu, byłby ze względów hygienicznych 


waż v., gdyby rzenzywiścia były zorganizowa. 
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ne gry i zabawy szkolne, ao cia WAS: kódkuran zejgodnicjsze-| się zwiększyła i szkoly średnie są półoścne no ery ikabawy,sEkcikdy dŁpóki edak (ego |tońbatdzlej, ke jako płatniczy iooni auai Jaera W kurPO O SWIECCJ jednak tego 
niema, młodzież używa wolnego czasu NA Wa- 
łęsanie sig“. Czyż to ma być motywem do za- 
prowadzania dwurazowej nanki? Czyż nie na- 
suwał się inny logiczny wniosek, że należało- 
by organizować owe gry i zabawy, s przynaj- 
mniej nie usuwać na przyszłość możliwości ich 
zorganizowania. Przyznaje też Rada zdrowia, 
że wzgląd na odległość mieszkań uczniów od 
zakładów szkolnych jest ważny, zwłaszcza dla 
realistów, ale dodaje, że „tanie środki komu- 
nikacyjne* ułatwią jej dwurazowe chodzenie 
do szkoły. Zapewne Rada zdrowia ma na my- 
sli tramwaj, ale gdzież na prowineyi są trem- 
waje. Wartoby obliczyć, ilu uczniów ze wsi 
i odległych przysiółków uczęszcza do gimna- 
zyów. Wreszcie, omawiając kwestyę wałęsania 
się uczniów w godzinach wolnych od nauki, 
twierdził mowca, że tu młodzież, wychodząc 
ze szkoły popołudniu, a więc już o zmierzchu, 
łatwiej jest narakoną na pokusy, niż w dzień. 

Prof Błażek dodaje do tych wywodów, 
że żądaną przez prof. Twardowskiego statysty 
kę uczniów daleko mieszkających on sam prze- 
Po aa w gimnazyum Franciszka Józefa. 

260/, uczniów tej szkoły mieszka w takiej od- 
ległości, że musiałoby jechać 2 sekcye tramwa- 
jem, a około 4'/, ma do najbliższej stacyi tram- 
wajowej kawał drogi. Nadto uczęszczają do 
tego gimnazyum uczniowie ze Zniesienia, Zbo- 
isk, Pasiek łyczakowskich, a nawet jeden chło- 
piec z Winnik. 

Po tych debatscn uchwalono rezolucyę, 
protestującą przeciw projektowi zaprowadzenia 
dwurazowej nauki, a inne postulaty, wyrażone 
w toku obrad, przekazano wydziałowi „Związku 
rodzicielskiego* do przedstawienia ich władzom 
w stosownym memoryale. 


Z izby sądowej. 


Lwów 9 grudnia. 
(Szulerka we Lwowie). 

W sobotę popołudniu zaczęto przesłuchi- 
wać świadków. Pierwszy z nich Droński, 
pomocnik handlowy, nie zeznał nic szozególne- 
go. Bywał w kawiarni teatralnej, widział, że 
goście grają w bilard, domino, i w karty, ale 
jakie gry karciane tam uprawiano, tego nie 
wie. Ponieważ Droński, przesłuchiwany w po- 
licyi, zeznawał i w tonie o wiele śmielszym i 
obciąża > dla niektórych oskarżonych, przeto 
przewodniozący rozprawy, sędzia Donicht, pyzy- 
pomniał mu treść tych jego zeznań. Wy wolsło 
to gwałtowny protest ze strony adw. dra Ten- 
nera, który żądał, by protokołn policyjnego uie 
używano jako środka dowodowego, ponieważ 
według procedury karnej do przeprowadzania 
śledztwa powołanym jest tylko sąd, a nie po- 
licyas. Przewodniczący odmówił temu żądaniu, 
na co dr. Tenner zastrzega sobie zażalenie nio- 
waśkności. 

Następny świadek, Mos zkowioz, wła- 
ścicie! kawiarni Europejskiej, wywołał ze stro- 
ny sędziego liczne upomaienia, bo zduwał się 
traktować całe swoje przesłuchanie zbyt ko” 
rystycznie. Jestto osobistość, która życie ka- 
wiarniane lwowskie zna bardzo dobrze, mimo 
to zeznania jego wypadły dość azczupło. Mosz- 
kowicz bowiem jako przyszły zięć Posamenta 
i krewny Ehrlicha uwolniony został od świa- 
deotwa w sprawie tych dwóch oskarżonych. 
Prosił on nawet, by go wogóle uwolniono od 
zeznań, gdyż, będąc właścicielem kawiarni, uie 
choiałby zrażaó do siabie gości, ale sędzia nie 
zgodził się na to, ze względu na ważność 
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wiadek był dawniej kelnerem w kawiar- 
ni Ehrlicha. Na pytanie, co robił nim objął 
własną kawiarnię, odpowiada lekceważąco : Nie, 
spacerewałem... 

Sędzia: A do jakich kawiarń pan oho- 
dziłeś ? 

w. Do Breyvogla, Grandu, do mleczarni... 

Sędzia: Byłeś pan w tym ozasie w ka- 
wiarni teatralnej ? 

wiadek: Byłem. 

Sędzia: Jak się tam zabawiali goście? 

wiadek: Grali w bilard, rozmawiali z 
psi (śmiech). 

Sędzia: A osy grali w karty? 

wiadek: W klabrybsza, maryasza... 

Sędzia: O co? ozy o pieniądze, czy O 
„cechę* ? 

SŚwindek: Może o „oechę” ? 

Sędzia: A skąd pan wiesz, że nie o 
pieniądze ? 

wiadek: Bo nie widziałem pieniędzy 
na stołuch, a jak tacy panowie grają, to jeden 
drugiemu nie dowierza i każe kłaść pieniądze 
na stół. 

Ta odpowiedź znawcy kawiarniasnych 
zwyczajów wywołała taką wesołość, że sędzia 
o mało co nie wydalił publiczności z sali. 

Dopiero zeznania następnego świadka, 
Riessa, byłego płatniczego w kawiarni Me- 
tropol, rzuciły odmienne światło na całą spra- 
wę. Zaznał on bardzo obaiążająco, szczególnie 
dla swego byłego pryncypała p. Janowicza. 
W kawiarni Metropol uprawiano wszystkie gry 
hazardowe: bak*rata, ferbla, maczka, „nasze. 
wasze”, labeta. Grywał takke sam p. Jano- 
wiog, ulubionemi Jego grami były: ferbel, 
maczek i „nasze-wasze*. Posament bywał głó- 
wnym bankierem, mimo co nie chciał świad- 
kowi płacić za karty 10 zł. tylko zł. Z zeznań 
Riessa wypływa, że nie grywano tylko w pewnych 
odstępach ozasu, powstających przez to, iż je- 
dni gracze „spłukani* musieli gry zaprzestać, 
a inni, którzy wygrali, szii do innej kawiarni 
po nowe łupy. I tak w lutym r. 1901 Posa- 
ment grał codziennie przez trzy tygodnie, a 
potem poszedł grasować gdziwindziej. Częstymi 
gosómi bywali też Lipschate i Lubinger. Gry- 
wano nawet po całych nocach, i nieraz zda- 
rzało się, że świadek wracając do interesn o 
1-szej w południe zastawał przy kartach tych 
samych graczy, których o 8:ciej w nocy zosta- 
wil grających w lokalu kawiarni. P, Janowicz 
pozwalał także grać w pokojach hotelowych 
na górze, raz nawet w obawie przed policyą 
przeszli szulerzy grać do piwnicy. Innym ra- 
zem obawa przed policpą doprowadziła do za- 
bawnej sceny: oto w nocy krzyknął ktoś: 
„policya idzie!*, gracze zgasili światło i zaczęli 
rozdrapywaóć pieniądze, przyczem jednemu zo- 
stał w ręku kawałek piątki, innemu połowa 
dziesiątki. 

Z innych graczy szulerów wymienia świa: 
dek fotografe Bergtrauna, który wygrał raz 
grube pieniądze, dra Gołąba, Silberfelda i Szesz- 
kiewicza. Ci dwaj ostatni grali nieszczęśliwie, 
Silherfeld przegrał rar kilkaset zł, a Szaszkie- 
wicz raz zgrał się tak, że musiał pożyczać od 
świadka pieniędzy na fiakra. 

Ostatecznie świadek, zgorszony szulerką 


w Metronoln, porzucił służbe u p Janowiora 


tambardziej. że jako płatniczy ponosił duże 
straty materyalne, nie mogąc sobie daó rady 
z gośómi, którzy, zgrawszy się, pozostawali mu 
winnymi za „cechę“, a potem tego długu nie- 
płacili. 

Sw. Krainer, nadkomisarz policyi, twier- 
dził, że protokoły, spisywane w  policyi z o- 
skarżonymi i świadkami, są wiarygodne, gdyż 
były po największej części pisane pod dyktan- 
dem przesłuchiwanych. 

wiadek Koch, dzierżawca piwiarni, były 
kelner u Janowioza, potwierdza, że w „Metro- 
polu“ grywano w hazard. 

wiadek Schmallenberger, kelner 
kolejowy, był dawniej jakiś czas płatniczym 
w „Metropolu*, a potem w „Belle vus“. Stwier- 
dził on stanowczo, że w „Belle- -vue* swego 
czasu uprawiano grę „nasze — wasze*, bywało 
to najczęściej po godz. 1 w nocy, kiedy w ka- 
wiarni zostawał tylko sam właściciel p. Reich 
z szulerami. 

Na tem przerwano rozprawę, którą wciąż 
przewlekały utarozki między sędzią, a lawą 
obrońców, biorących w liczbie aż 15 udział w 
tej sprawie. Wreszcie dr. Tenner, który wciąż 
atakował posługiwanie się protokołem policyj- 
nym, doczskał się tego, że sędzia skazał go za 
podpowiadanie klientowi na 40 koron grzywny. 

Termin dalszego ciągu rozprawy nie zo- 
stał oznaczony przez sędziego. 


4 Sprawki. Wolfa). 
BrUx 8 grudnia, 

P> półgodzinnej naradzie przysięgli zatwier- 
dzili jednogłośnie wszystkie pytania co do winy 
posła do Rady państwa Schalka i posła sejmowe- 
go Wüsta. Na podstawie tego werdyktu trybunał 
skazał Wiista na 1000 koron grzywny, ewentual- 
nie 20 dni aresztu, aSchalka na 800 koron, ewen- 
tuainie 16 dni aresztu, a nadto zasądził obu na 
ponoszenie kosztów procesu. Publiszność zebrana 
w sali powitała wyrok ten oklaskami, Przed gma- 
chem zebrały się tłumy i urządziły Wolfowi owacyę. 


KRONIKA. 


Lwów 9 grodnia. 


Sejm krajowy. Praktykowana od szeregu lat 
trzydniowa sesya sejmowa eelem uchwalenia prowi- 
zoryum budżetowego, nie odbędzie się w tym roku 
podobno wcale. Poczyniono więc kroki, by na mo- 
cy cesarskiego zezwolenia zarządzono pobór dodat- 
ków krajowych przez pierwsze dwa miesiące 1908 r 
Właściwa sesya sejmowa zwołaną ma być na 12 
stycznia, a trwaó będzie do 24 lutego 1905. 

Mianowania Cesarz zamianował sekretarza 
ministeryalnego w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych Włodzimierza Decykiewicza, radzcą sekcyj- 
nym w tem ministerstwie. 

Prezydent ministrów, jako kierownik minister- 
stwa spraw wewnętrznych zamianował sekretarza 
uamiestnietwa Rudolfa Stankiewicza sekretarzem 
ministeryalnym, oraz komisarzy powiatowych Zy- 
gmunta Zeleskiego i dra Rogera br. Battaglię wi- 
cesekretarzami ministeryalnymi w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, 

Kolacya na cześć pani Modrzejewskiej od- 
była się wczoraj o godz, 10 wieczór w gmachu 
Wydziału krajowego u marszałkowstwa hr. Poto- 
ckich. 

Raut na Bati p. Modrzejewskiej dawali o- 
negdaj państwo Małachowscy. Na raut przybył p. 
Namiestnik, marszałkowstwo Potocey, jakoteś wiele 
«sób ze bmista artystycznego. 

Zaręczyny. Tymi dniami odbyły się we Lwowie 
zaręczyny hr. Tekli Łubieńskiej, córki hr. Józefów 
Łubieńskich, z p. Alfredem Donabied Krzysatofowi- 
czem, porucznikiem rezerwowym 6-go pułku ułanów 
i właścicielem dóbr na Bukowinie. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
środę dnia 10 bm. Dr. B. Gubrynowiez: Dzieje 
teatru w Polsce; Teatr w Polsce w XVII w. i na po- 
czątku w. XVIII. Szkoła realna, Kamienna 2. — Prof. 
aniw. Dr, J. Siemiradzki: Wulkany i trzęsienia zie- 
mi: Trzęsienia ziemi, ciąg dalszy. Zakład chemi: 
czny uniwersytetu, Długosza 6. Początak o godz. 7*/,. 

Maurycy Rosenthal, jeden z najsławniejszych 
współczesnych pianiatów, przybywa dziś do PRA 
aby wziąć udział w koncercie Filharmonii, który | 
odbędzie się we czwartek, Znakomity artysta ode- 
gra między inaemi Chopin'a koncert e-mol. 

Z salonu sztuki. Wystawą Towarzystwa 
MET sztuk pięknych dziś zamknięto na parę 
dni z powodu przygotowań do wystawy gwiazdko- 
wej. Z początkiem roku przyszłego, w styczniu lub 
w lutym wystawiona będzie w salonie kolekcya 
obrazów Bócklina w liczbie około 40. 

Na premię tegoroczną postanowiono wydać au. 
tolitografią „Błędny rycerz“ Wyczółkowskiego, któ- 
ra będzie wykonana w Krakowie. 

„Piekiełko* zamknięte. Kawiarnia p. Jana 
Dobrowolskiego przy ul. Krakowskiej we Lwowie 
przestała w tych dniach istnieć. Była to jedna 
z najstarszych, a swego czasu najpopularniejszych 
kawiarń we Lwowie, gromadząca u siebie dawniej 
całą naszą drużynę literacko artystyczną, 

Ustawa o handlu terminowym zbożem | 
wciąż wędruje od Izby posłów do Izby panów i z 
powrotem. Jak wiadomo ze sprawozdań o posiedze: 
nich Rady państwa, Izba posłó * przyjęła niedawno 
ustawę tę w brzmieniu, uchwaloeem przez Izbę 
panów, z jedną tylko poprawką, która przeszła 
większością jednego głosu, a to dzięki zepsutemu 
dzwonkowi olektrycznemu w lokalu Koła polskie- 
go. Obecnie Izba panów odrzuciła tę poprawkę i 
ustawa ta znowu będzie musiała wrócić do Izby 
poBłów, 

Masowy proces Strejkowy rozpoczął się 
w Tarnopolu. Oskarżonych jest 232 włościan z kil- 
ku wsi o napady na hucułów, których właściciele 
dóbr sprowadzili sobie do Źniw w czasie strojku. | 
rolnego. 

W Czytelni katolickiej mówił we środę dr, 
Weigel w dalszym ciągu o hypnotyzmie. Dalszym 
objawem pohypnotycznym są hulucynacye wsteczne. 
Hypnotyzer wmawia w medyum jakiś fakt, 
dyum przypomina go sobie później na jawie do- 
kładnie, Liengois wymógł raz na pewnej damie 
podpis na weksel na 1000 franków, wmówiwszy w 
nią że mu była winna. Z kolei omawiał prelegent 
rozmaite objawy rzekome hy 'uotyzmu, co do któ- 
rych zachodzi wielka wątpliwość, a które albo są | 
mylnie tłómaczone, albo przypadkowe, albo wyni- | 
kiem oszustwa. Pierwszym takim objawem jest | 
działanie lekarstw z daleka, np. koniak trzymany ) 
we flaszcee w odległości 10 cm. miał upajać. Aksa- | 
demia umiejętności paryska badała tę kwestyę, | 
stwierdzono działanie, ale najsilniej działała rurka 
pusta bez leku, zatem działanie polegałó na sug- 
gestyi, a nie miało to nic wspólnego z naturą 
substancyi w rurkach, Przenoszenie odczuwanis i 
myśli np. bolu z jednej strony ciała ra drngą po- 
lega także na suggestyi. Ciekawe 84 transpozycye 
przeniesienia zmysłów. Lombroso twierdzi, że jeden 
organ może zastąpić inny. że można widzieć kar- 
kiem lub słyszeć łokciem itd. Wedle prawideł fizy- 


Jasnowidzenie, w którem się widzi rzeczy u- 
kryte, dalekie i nieznane, polega zwykle na bladze 
i oszustwie, Poznawanie własnej choroby i lekar- 
atwa na nie, da się prędzej wytłómaczyć hypereste- 
zyą, Silniejszem odczuciem chorych części i skutku 
lekarstwa, Widzenie rzeczy ukrytych nie da się 
także udowodnić, Twierdzono, że hypnożycy czytać 
nie mogą zamknąwszy oczy, to też wyznaczonych w 
tym celn nagród nikt nie wziął. Dalszym objawem 
SĄ przepowiednie hypnotyczne i działanie na odle- 
głość. Już na jawie nie można przecież zupełnie 
zaprzeczyć przeczuciom, historya stwierdza rozmaite 
wypadki. Ze w hypnotyzmie medyum przepowiada 
datę napadu, to działać tn może i autosuggestya 
pohypnotyczna. Zdaniem prelegenta przepowiednie 
spełniają się dlatego trafnie, że nikt nie zważa na 
przepowiednie, które się nie społniły. Czy możliwa 
jest suggestya myślna? — suggestya bez rozkazu 
słownego tylko skupieniem myśli i to z oddalenia? 
Opowiadają o takich przykładach, ale trudno w to 
wierzyć. Na tem przerwał swój wykład, odkłada- 
jąc ciąg dalszy na przyszłą środę. 

Piebiscyt muzyczny. Filharmonia warszaw- 
ska, chcąc się xoryentować co do gustu publiezno- 
ści, rozdsła na jednym ze swych koncertów kartki 
białe każdemn z wchodzących do sali z prośbą, Że- 
by wymienił utwory najbardziej mu do gustu przy: 
padające. Rezultat tego plebiscytu jest następujący: 


głosów 

Wyjątki z Symfonii pasterskiej Beethovena . 850 
Preludyum i marsz Żałobny Chopina . 848 
„W grocie króla gôr“ Griega . 880 

"Taniec szkieletów“ Saint-Saónsa . 827 

"Pieśń turniejowa“ Wagnera (solo skrzypo) . 82% 

II rapsodya Liszta . 824 
Suita „Carmen“ Bizeta ; . 298 
Uwertura z „Wilhelma Tella* Rossiniego . 270 
Pelonez z „Hrabiny“ ; . 240 
Kaprys włoski Czajkowskiego z . 222 
„Ave Maria“ Gounoda i Largho Haendla po. 216 

Legenda Wieniawskiego (solo skrzypce) . 210 
Polonez i Mazur" Młynarskiego (solo skrzypce) 204 
Potpourri z „Manru* Paderewskiego . 190 
„Sen na Wiśle" Helmesbergera 174 

Polonez elegijny Noskowskiego 162 
„Bajka* Moniuszki 114 

Symfonia niedokończona Szuberta 98 


Na wielu kartkach wyrażono także opinie o 
programach symfonicznych. Najwięcej głosów od- 
dano za symfonią dziewiątą, „poczem idą kolejno: 
Czajkowskiego Symfonia IV i patetyczna, Mendel- 
sohna szkocka, Morarta „Jowisz“, dalej Brahms, 
Bruckner, Volkman i Dobrzyński, o którego pierw- 
BZĄ Symfonię połską doprminało się kilku wyborców. 

Dobrze byłoby, żeby Dyrekcya Filharmonii 
lwowskiej urządziła tnki plebiscyt. 


Czy słowo „chruń* jest obraźliwem ? 
W tutejszym sądzie, sekcyi III, odbyła się w so 
botę rozprawa przeciw drowi Lewiokiemu, redakto- 
rowi Da, cskarżźonemu o obrazę ozci. Jako oskar- 
życiel prywatny wystąpił poseł do Rady państwa 
dr. Gładyszowski, którego p. Lewicki w jednym z 
artykułów Dila nazwał „chruniem*. Obrońca p. 
Lewickiego twierdził, że słowo to eznacza tego 
Rusina, który nie idzie solidarnie z innymi Bausi- 
nami podczas wyborów i nie glosuje na kandydata 
ruskiego. Ale sędzia przychylił się do wywodów 
oskarżyciela, że słowo „chruń* znaczy tyle co 
„świnia* i zasądsił dra Lewickiego na 24 godzin 
aresstu, względnie 50 K. grzywny. 

Aforyzm Sienkiewicza. W „Jednodniówce* 
Koła panien znajduje się między innemi następu- 
jący aforyzm : 

ycie prywatne ludzi oparte jest na prawie 
Chrystusa; życie dziejowe ludów pozostało jeszcze 
pogańskie, 

A oto dowody : 

Gdy na ulicy zemdleje i upadnie pojedynczy 
człowiek, ludzie pośpieszają mu na wyścigi z po- 
mocą ; gdy w ciągu dziejów omdleje naród, łudy 
spieszą jeden przez drugiego, by go dobić, 

Chrystusa nie ma jeszcze w historyi. Gdy do 
niej zstąpi, pocznie się nowa epoka dla chrześci- 
jaństwa i ludzkości“. Henryk Sienkiewice. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 6. w po, 
— 4 R. Bar 770. Nieruchomy. Pochmurne. 

Nieostrożność. 

ona (do męża — modernisty poety ): 

— Ależ Arturze, nie zostawiaj rękopisów otwar- 
tych na biurku: służąca nasza jest bardzo ciekawa 
i dziś oto znów jej się niedobrze zrobiło. 

Czuły narzeczony. 

Mówiłeś już z ojczulkiem, Alfredzie ? 
Idę właśnie od niego, najdroższa, ale... 
I cóż ci powiedział ? 

Niestety... tylko pięć tysięcy! 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś na dochód „Towarzystwa wzajemnej po- 
mocy artystów sceny lwowskiej*: „Gniazdo rodzin- 
ne“ sztuka w 4 akt. H. Sudermana. Przedostatni 
gościnny występ H. Modrzejewskiej. — We środę 
po raz 2gi i ostatni „Makbet“ tragedya w 5 akt. 
Szekspira. Ostatni i pożegnalny występ gościnny 
H. Modrzejev. skiej. 

Repertuar Filharmonii iwowskiej Dziś 
we wtorek dnia 9 grudnia „Koncert symfoniczny * ze 
współudziałem Ignacego Friedmana, pianisty. Pro- 
gram: I. 1) Bizet: Uwertura do opery „Cermen“. 2) 
W. Kienzel: „Fantastyczny wyjazd i smutny po- 
wrót do domat z tragikomedyi „Don Kissot*, 8) 
Liszt; Koncert Es-dur, odegra z " tow. ork. Ignacy 
Friedmann: — IL Mendelsohn: Symfonia nr. 8. — 
IIL 1) Chopin: a) Nocturn, b) Preludyum, ©) Etiu- 
dy, d) Polonez As-dur, odegra Ign. Friedmann. 2) 
Wagner: „Marsz hołdowniczy*. 

We czwartek dnia 11 grudnia „Wielki kon- 
cert filhurmoniczny* ze współudziałem Maurycego 
Rosenthala, pianisty. Program: I. 1) Nicolai: Uwer- 
tura do op. „Wesołe kumoszki z Windsoru”, 2) 
Chopin: Koncert E moll z tow. ork. odegra Maury- 
cy Rosenthal, — II. Beethoven: Symfonia nr. 8.— 
III. 1. a) Chopin: Kołysanka, b) Dawidow: Rosen- 
thal: „Nad wodotryskiem*, ©) Disses Tarantells, 
(„Niema z Portici*). 2) Berlioz: „Taniec błędnych 


a me- | ogników*. 


Centraine bluro uniwers. reklamy ogłoszeń 


| i dzienników Adolfa Chulawskiego w Wiedniu, VI, 


Getreidemarkt nr. 18 (Telefon 2482) przyjmuje 
przedpłatę i ogłoszenia po cenach redakcyjnych 
na wszystkie czasopisma Świata, układa teksty 
| ogłoszeń we wszystkich językach , dobierając 
najodpowiedniejsze dzienniki, przeprowadza naj- 
znakomitszą reklamę dla wszelkich wynalazków, 
dsieł sztuki, przemysłu i handlu, zakładów gospo- 
darczych i kąpielowych, lekarzy, teatrów i wido- 
wisk itp., tak za pomocą wyczerpującego opraco - 
wania literackiego w redakcyjnej Części pism, ja- 
koteż pięknych, artystycznie: m |"sqgoh ufiszów, 
ilust:acyi itp, udziela ze śródeł autentycznych 
adresów wszelkich zawodów po cenach przy- 


stępnych. 


kaln:ch jednak nie jest ta możliwem. I 


z miodu lipowego, czystego alkoholu i ziół najprzedniejszych wyżakia i Teiden litr po88 entów 


firma eÐ zamn VE un sz y sia i, Lwów, Grodzickich 3. 


Hg” Odsprzedającym stosowny rabat. "W 


Literatura i sztuka. 


* Teatr ludowy miłośników soeny rozwija 
się coraz lepiej i zasługuje na szczere poparcie ze 
strony naszej publiczności. W małej salce Towa- 
rzystwa pedagogicznego daje on w niedzielę i dnie 
świąteczne przedstawienia, które pod każdym wzglę- 
dem godne są uznania, I tak np. w niedzielę po 
południn widzieliśmy tam wystawioną doskonałą 
komedyę Bałuckiego „Grube ryby". Sztukę tę, peł- 
ną anbtelności i wybornych spostrzeżeń psycholo- 
gicznych, odegrała trupa Miłośników sceny bardzo 
dobrze, Dwie role: Onufrego Ciaputkiewicza (p. 
Pilarski) i Wandzi, jego wnuczki (panna Orska), 
wykonane zostały tak Świetnie, że absolutnie nie 
ustępowały w niczem pod względem technicznej 
roboty i naturalneści gry rolom wykonywanym na 
scenie wielkiego teatru miejskiego. P. Pilarski 
i panna Orska są to talenty tak wielkie i tak pel- 
ne sympatycznych cech, że na każdej scenie wy- 
różniałyby się dodatnio. Inne zaś role w „Grubych 
rybach*, lubo grane z mniejszą subtelnością i pra- 
wdą, były przecież burdzo dobrze oddane. Artyści 
opanowali je zupełnie pamięciowo, charakteryzowali 
zręcznie, wyzyskiwali dobrze wszystkie miejsca ko 
miczne i wywoływali też ce chwila huczne salwy 
śmiechu wśród licznie zgromadzonych widzów. To 
też teatr ludowy miłośników sceny polecamy go- 
rąco naszej pubiiczności, Może ona tam znaleść 
bardzo dobrą rozrywkę, zawsze zdrową, a niesły- 
chanie tanią: Fotele pierwszorzędne kosztują 45 ot., 
inne zaś miejsca po centów 80 i 15. 

*« Nowe książki. Nakładem Spółki wydawni- 
czej polskiej w Krakowie wyszły Świeżo następnu- 
jące dzieła: 

St. Tarnowski. Nasze dzieje w XIX wieku. 
(Wydanie trzecie, znacznie uznpełnione ze 140 ilu- 
stracyami w tekście). 

Dr. Józef Tretiak. Szkice literackie, serya 
druga. (O dramacie staroindyjskim : Kalevala, epo- 
pea fińska. Obrazy nieba i ziemi w „Panu Tade- 
uszu“. Powieść historyczna, Dawna pieśń żołnier- 


ska. Ignacy Krasicki, jako prezydent trybunału. 
Studyum o Kraszewskim, Na jubileusz Asnyka. 
Rodzimość i wpływ obcy w literaturze, Podział 


historyi literatury polskiej na okresy). 

Teodor Dostojewski. Wspomnienia z martwe- 
go domu. (W katordze), Przełożył i wstępem za- 
opatrzył Dr. Józet Tretiak, Wydanie wtóre. 

Irena, powieść z czasów Domicyana przez 
autora „Bogiem a prawdą*. Wydanie trzecie. 

Lubomir Gadon: Emigracya polska (trzy to- 
my). W tekście 10 rycin. 

Julian Klaczko: Anneksya w dawnej Polsce, 
(Unia Polski z Litwą). Przekład Karola Scipio z 
przedmową St. Tarnowskiego, 

Dr. Wiktor Czermak: Studya historyczne. 
(Na dworze Władysława IV. Młodość Jerzego Lu- 
bomirskiego 1616 — 1636. Wojna Smoleńska z ro- 
ku 1638 — 1684 w świetle nowych źródeł. Polska 
wobec wojny 80-letniej, Kilka słów o pamiętni- 
kuch polskich XVII wieku, Miłostki królewskie. 
Przyczynek do biografii Zimorowicza. Przyczynki 
do dziejów XVII wieku z archiwów prywatnych). 

Kazimiera Brodziński: Wspomnienia mojej 
młodości i inne urywki antobiograficzne. (Z przed- 
mową prof. Józefa Tretiaka. 

Paweł Popiel: Powstanie i upadek konstytu- 
cyi Trzeciego Maja. (Według dokumentów orygi- 
nalnych z podobizną pisma króla Stanisława Au- 
gusta). 

Dr. Stanisław Tomkowicz: Katedra na Wa- 
welu i jej obecna restauracya. 

Jenerał Klemens Rołaczkowski.: Henryk Dą- 
browski, twórca legionów polskich we Włosiech 
1755 — 1818. (Wspomnienie historyczne. Z fran- 
cuskiego rękopisu przełożył 4* 4). i Pe 

Jósef Szujski i Franciszek Piekosiński : 
Stary Kraków (w dziewięósetną rocznicę jego na- 
rodowego charakteru). 57 rycin w tekście. 

Kazimierg Morawski: Wiersze i proza. 

Dr. Józef Sebastyan Pelczar, biskup przemy- 
ski: Kazania o św. patronach polskich. (Wydanie 
nowe). i 

Rufina Piotrowskiego, ucieczka z Byberyi, 
(przez niegu samego opowiedziana). Z dwoma o- 
brazkami i mapką. 

Wspomnienia jenerala Klemensa Kołaczkow- 
skiego. (Księga czwarta i piąta od 29 listopada 
1880 do 27 listopada 1881 r.) z 14 rycinami w 
tekście. 

Jakób Burghardt: Kultura odrodzenia we 
Włoszech (tom drugi). Tłumaczył L. M. 

Korolenko Włodzimierz: Szkice i opowiada- 
nia, (Przełożył z rosyjskiego Stanisław Miłkowski). 

Robert de la Sizeranne: Malarstwo wapółcze= 
ane Anglii. Przekład z francuskiego. 

J. Barbey d'Aurevilly. Kawaler des Touches. 
(Przekład Lucyana Rydla). . 

Obszerniejsze recenzye tych wszystkich ksią- 
żek podamy niebawem. 


Głosy publiczności. 


Mikulińce. Staraniem tutejszego Koła punien 
a osobliwie jego organizatorki i przodowniczki, p. 
Krystyny Brudzińskiej, odbyło się tu 22 listopada 
b. r. amatorskie przedetawienie na dochód ubogiej 
młodzieży szkolnej. Odigrano: „Za pozwolenie 
łaskawa pani“ komedyjkę z francuskiego i „Pan 
Benet" Fredry, Cale przedsięwzięcie udało się do- 
brze tak pod względem artystycznym jak i mate- 
ryalnym, bo wszyscy amatorowie bez wyjątku grali 
bardzo pięknie, a czystego dochodu wręczono kie- 
rownikowi szkoły 112 K. Oprócz tego przysłała 
na ten sam cel JY . Józefina hr. Reyowa z Prze- 
cławia, właścicielka Mikuliniee, kwotę 100 K. Wy- 
dział „Towarzystwa opieki dla ubogiej młedzieży 
szkolnej” zajmujący się zaopatrywaniem tej mlo- 
dzieży w ciepłą odzież na zimę i w przybory na- 
ukowe, sklada niniejszem Szanownemu Kołu panien, 
wszystkim amatorom, biorącym udział w przedsta- 
wieniu, w szczelności zaś p. kontrolorowi J. Wie- 
muthowi i p. sędziemu J. Rybaczkowi za ich sta- 
rania i trudy około wyszukania i urządzenia lokalu 
na przedstawienie, po odmówienin jedynego odpo- 
wiedniego na ten cel lokalu w budynku kasyno- 
wym przez współlokatora kasyna, PT. Publiczności 
miejscowej i okolicznej za liczne przybycie na 
przedstawienie i łaskawe składanie naddatków, a 
w pierwszym rzędzie J WP. Józefinie hr. Reyowej 
za dar tak hojny gorące i serdeczne podziękowanie. 

W. Grabowieńskt W. Baley 
ck. radzcą sąd. prozes Tow. kierownik szkoły. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń, 6 grudnia. 

(Z.) Wezoraj oczekiwano znów niemal na pe- 
wno, że bark angielski podwyższy swą stopę 

rocentową, tymczasem ku ogólnemu zadowo- 
leniu sfer giełdowych nadeszła z Londynu de- 
pesza, donosyąca, że dyrekcya tego banku po- 
stanowiła pozostać nadal przy 4'/,. nie zważa- 
jąc na to, że w ciągu ostatniego tygodnia ze 
skarbca bankowego ubyło złota za 786.000 
funtów szterlingów, Na decyzyę tę zarządu 


banku angielskiego wpłynęło niezawodnie ko- 
rzystne ułożenie się kursu weksli amerykań- 
skich, które otwiera raczej pole wywozowi zło- 
ta z Ameryki do Europy, aniżeli importowi 
tego kruszcu z Europy do Stanów Zjedno- 
czonych. 

Giełda nasza była i dziś bardzo mało 
ożywiona, gdyż brakło lokalnych motywów 
mogących w jakimkolwiek kieranku podniecić 
spekulacyę. Bądź co bądź wiadomość z Londy- 
nu o niepodwyższeniu stopy procentowej przez 
bank angielski podzisłała wzmacniająco na 
tendencyę targu — Na targu walorów kolejo- 
wych zwraca na siebie uwagę znaczny spadek 
karsu akcyi kolei północnej, które spadły dziś 
o 45 koron na 5475. Energia, zjaką Koło pol- 
skie zabiera się do przeprowadzenia postulatu 
upaństwowisnia kolei północnej, wzbudza w in- 
teresowanych sferach giełdowych obawę, że 
ostatecznie upaństwowienia tego nie da się za- 
żegnać ito jest głównym powodem obecnego 
spadku kursu aksyi tej kolei. W ciągu osta- 
tnich dni straciły one przeszło 100 koron. 

Przedłożenia rządowe w sprawie cukrowej 
są podobno już zupełnie gotowe i w przyszłym 
tygodniu zostaną wniesione w Radzia państwa 
i w Sejmie węgierskim. Składają się one 
z dwóch projektów ustaw, jeden dotyczy przy- 
jącia konwencyi brukselskiej, a drugi wprowa- 
dza pewne nowości w opodatkowaniu cukru i 
kontyngentnje jego produkcyę. Zaprowadzona 
być ma także skala podatku, t. j. że małe fa- 
bryki będą opłacały niższy podatek, niż wiel- 
kie. Wielcy rafinerzy z Czech, Morawy i Au- 
stryi Dolnej już teraz rozwijają agitacyę prze- 
ciw takiemu załatwieniu sprawy cukrowej ina 
odbytej wczoraj konferencyi uchwali wnieść 
petycyę do rządu przeciw zamiarowi skontyn- 
gentowania produkcyi i przeciw łagodniejsze- 
mu traktowaniu małych fabryk. 

Z Berlina donoszą, że na targu walorów 
żelaznych była dziś haussa, wywołana pogło- 
ską, ża rząd pruski chcące przyjść z pomocą 
przemysłowi żelaznemu, oprócz przewidzianych 
budżetem zamówień dla pruskich kolei pań- 
stwowych, zrobić ma jeszeze nadzwyczajny ob- 
stalunek 50.000 tonu (czyli 50 milionów kilo- 
gramów) szyn kolejowych. 

Ostatnie motowania : 

Akoye austr. Zakł. kredyt. 66600, węg. 
Zakł, kredyt. 69900 Anglobanku 26900, Union- 
banku 52500, Landerbanku 38500, Bankverei- 
pu 44875, Bodenoredit 913:00, Gal. Banku hip. 
536'00, Siatsbahoy 67675, Lombardy 6275, 
Kol. Elbethai 44800, Północnej 6500, Czer 
nicwieokiej 562'00, Alpiny 385750, Rima Mura 
nyi 46200, Praskiego Tow. żal. 1425, Fabry- 
ki broni 29350, Tureckie tytoniow. 326'00, Oblig. 
węg. indemniz. 97:85, Renia majowa 101'10, 
Auastr. renta koronowa 10045, Węgier. renta 
koronowe 97'70, Bó-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9610, 49], Listy Banku krajow. 97 00, 
41,9, Listy Banko krajow. 10100, 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 95:75, 4'/,”/, Listy Benku 
hip. 10015, 6%, Listy Banku hipotecz. 11000, 
4, Gal. Oblig. propin, 99:15, 47, Gal. poż. 
kraj. zr. 1698 97:70, 4°/, Poż. m. Lwowa 9487, 
Losy turec. 112:00, Marki 11707, Ruble 252.75. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


Paryż 9 grudnia. W Izbie deputowanych 
przyszło w sobotę, podczas dyskusyi nad inter- 
pelacyą w sprawie Humbertów do ostrego star- 
cia pomiędzy deputowanym Syvetonem, a mi- 
nistrem sprawiedliwości Valló, któremu Syve- 
ton zarznoił kłamstwa. Prszydent izby Bour- 
geois przywołał posła do porządku i wśród 
wielkiej wrzawy w izbie surowo go za to skar- 
cil, Łe użył słów obrażających ozłonka rządu. 
Na to oświadczył deput. Syveton, że posłał mi- 
uistrowi Valle, z powodu sprzeczki z nim, se- 
kundantów. Syveton zarazem powtórzył, że 
wyrażenie, iż Valió skłamał, wystosował do 
rządu. Wskutek tego zachowanie się Nyvetona 
izba uchwaliła wykinezyć go z posiadzeniu. 
Ponieważ jednak Syveton nie chciał wyjść z sali, 
posiedzenie przerwano, poczem straż parlamen- 
tarna wyprowadziła opornego posła ze sali. 

Po ponownem otwarciu posiedzenia, wyli- 
cza minister sprawiedliwości Valié w długiej 
mowie wszystkie zarządzenia, wydane w oelu 
sohwytania rodziny Hnmbertów. Minister do- 
dał, że w sprawie tej nie ma żednej doniosło- 
ści politycznej, której koniecznie w niej szu- 
kano. Przypomniał, że on pierwszy wniósł 
skargę przeciw Humbertom. 

Na tem dyskusyę zamknięto i 836 glosa- 
mi przeciw 136 uchwalono porządek dzienny, 
pochwalejący postępowanie rządu w przekona- 
niu, że minister spełnił w zupełności swój obo- 


wiązek. 
W sobotę sesyę parlamentu zamknięto. 
Dzienniki donoszą, że pojedynek 


ministra sprawiedliwości Valló z na- 
cyonalistą posłem Syvetonem odbędzie się w 
Luksemburgu. Aby się tam udać na ten poje- 
dynek, minister sprawiedliwości złoży prawdo- 
podobnie na przeciąg dwóch dni swój portfel, 
który obejmie na ten ozas prezes gabinetu 
Combes. 

Barcelona 9 grudnia. Policya aresztowała 
3 anarchistów, którzy rozdawali odezwy anar- 
chistyczne. Z polecenia władz plakaty anarchi- 
styczna pozry wano. 

Wiedeń 9 grudnia. Wozoraj odbył się tu 
kongres byłych uczniów wyższych szkół prze 
mysłowych. Zjechali się delegaci ze wszystkich 
stron monarchii Uchwalono rezolucye w spra- 
wie uprawnienia do tytułu inżyniera i w spra- 
wie uregrlowenia stosunków służbowych. 

Wiedeń 9 grudnia. Stan zdrowia Cesarza 
jest już bardzo dobry. Rsnmatyczne bole w 
krzyżach zupełnie ustąpiły. Wobec tego w cią- 
gu bieżącego tygodnia Cesarz wróci z Schön- 
brunnu i zamieszka w Burgu 

Petersburg 9 grudnia. Otwarto tu między- 
narodową wystawę strejów historycznych, ja- 


koteż nowoczesnych artykułów modniarskich. } 


Otwarcia dokonała W. ks. Olga Aleksandrówna, 
w zastępstwie protektorki W. ks. Kaeni, w cbe- 
eności ministrów i dygmterzy. W. księżna zwie- 
dzałe następnie rozmaite oddziały wystawy, 
także oddział austrysoki, po którym wśród 
dźwięków hymnu austryackiego oprowadzali ją 
zastępcy ministerstwa handlu i radzea amba- 
sady austro-węgierskiej hr. Kinsky w zastęp- 
stwie protektora oddziału austro-węgierskiego, 
ambasadora Aehrenthala. 

Petersburg 9 grudnia. W Rostowie nad 
Donem rozruchy robotnicze trwają dalej. One- 
gdaj wydano nową proklamacyę. Woezoraj ra- 
no o 1000 robotników mniej stanęło do pracy. 
Przedsięwzięto nowe aresztowania. Wczoraj w 
południe, gdy robotnicy nie biorący udziału w 


PRZEGLĄD z dnia 10 Grudnia 1902. 


bezrobociu udawali się z roboty na obiad, obrzu- 
cili ich strejkujący kamieniami. Wojsko przy- 
wróciło spokój. Do rozlewu krwi nie przyszło. 
Na kolejach rozstawiono wojsko, ażeby nie do- 
puścić do uszkodzenia teru. W miejscowości 
Tichoreckaja zaburzenia ustają. Zgromadze- 
dzenia robotników na przedmieściu Rostowa 
„Nowa Temernickaia* rozwiązano. Sześódzie- 
sięciu robotników wydalono z Rostowa. 

Essen 9 grudnia. W niedzielę w południe 
odbyła się tu uroczystość żałobna ku uczcze- 
niu pamięci Kruppa. Zebrało się 25.000 robot- 
ników z fabryk Kruppa i mieszkańców miasta 
Essen. W mowach podaoszono działalność spo- 
łeczną i dobroczynność Kruppa. Do cesarza 
Wilhelma wysłano telegram z zapewnieniem 
wiernego przywiązania i wdzięczności i z przy- 
rzeczeniem utrzymania pamięci Kruppa w na- 
leżnej czci. Podobna uroczystość odbyła się 
w dokach Kruppa w Kilonii. 

Petersburg 9 grudnia. Z okazyi 25-tej ro- 
cznicy bitwy pod Plewną wydał Gar rozkaz 
dzienny do armii i floty, w którym powiedzia- 
no: Gdyby na naszą ojczyznę miał przyjść 


czas próby, jestem przekonany, że okryta sła- łoczysk. W. Abgarowicz z Ż 


wą armia i flota rosyjska będzie dzielnie i 
wiernie stała przy tronie i broniła ojczyzny. 

Paryż 9 grudnia. Dochody z podatków 
pośrednich w miesiącu listopadzie br. były o 
1.147.000 franków większe, aniżeli prelimino- 
wano, a o 7.397.000 większe, aniżeli w tym sa- 
mym ozasie z. r. 

Berlin 9 grudnia. Ultimatum Niemiec i 
Anglii do Wenezueli zostało wczoraj doręczone 
w Caracas. 

(Depesze popołudniowe). 

Praga 9 grudnia. Komitet wykonawczy 
niemiecko - postępowego stronnictwa w sej- 
mie czeskim zaaprobował znany elaborat nie- 
miecki. 

Londyn 9 grudnia. W izbie wyższej odpo- 
wiadał lord Landsowna na interpelacyę w 
sprawie artykułów zamieszczonych niedawno 
w dziennikach przez Rumbolda, byłego amba- 
sadora angielskiego w Wiedniu. Minister o- 
świadczył, że książka, wydana przez Rnmbol- 
da, jest napisana zupełnie objektywnie i nie 
daje powodu do utyskiwań. Natomiast sześć 
artykułów — jak mówca przyznaje — zawie- 
rało sprawozdanie o bardzo ciekawej i ważnej 
rozmowie Rumbolda z cesarzem Franciszkiem 
Józefem w kwestyi urzędowej, — jakoteż spra- 
wozdanie o korespondencyi z rządem austro- 
węgierskim w bardzo ważnej i delikatnej spra- 
wie, w której przychodzi też imię królowej 
Wiktoryi. 

Gdy Rumbołd o tych sprawach donosił 
urzędowi spraw zagranicznych, były obie wia- 
domości traktowane jako poufne i rząd nigdy 
nie myślał, że one będą ogłoszone. Tembardziej 
więc Rumbold powinien był siarać się w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych o pozwolenie 
na ogłoszenie tych artykułów. 

ówca ubolewa, że ambasador tego nie 
uczynił. Skutkiem ogłoszenia tych artykułów 
wniesiono też interpelacyę w anstryackiej Ra- 
dzie państwa, bardzo dla austro - węgierskiego 
rządu niemiłą. Rumbold dopuścił się więc na- 
ruszenia tajemnicy i zaufania, jednakże nie 
z niskich pobudek. 

Rumbold usprawiedliwiał się, że artykuły 
umieszczono w gazetach tylko wskutek fatalnej 
omyłki. Ministerstwo wyda nowe rozporządze- 
nie, zabraniające członkom ciała dyplomaty- 
cznego bez zezwolenia ministerstwa spraw za- 
granicznych umieszczać w gazetach wiadomo- 
ści o urzędowych zajściach. 

Marsylia 9 grudnia. Właściciele okrętów 
odrzucili ponowne propozycye strejkujących 
marynarzy. 

Praga 9 grudnia. Komitet wykonawczy 
stronnictwa młodoczeskiego obradował wczoraj 
nad elaboratem niemieckich posłów z Czech i 
oświadczył, że większość propozycyi niemie- 
ckich nie jest do przyjęcia. 


Na gwiazdkę! 


oryginalna zabawka dla dzieci 
każdego wieku 


MOGOWAN 


dwóch najsilniejszych mężów 
świata 


50 ot. 


„En miniature“ 
będące w ciągłym ruchu 
J Schönherz 
pasaż Mikolascha l. 24. 


Kraków 9 grudnia. Arcybiskup warszawski 
X. Popiel w powrocie z Rzymu bawi w Krakowie; 
zatrzymał się u X. kardynała Puzyny. 
e oczna ARE 
HOTEL GEORGE'A. 
Przyjechali duia 9 grudnia. F. Waldek z Kra- 


kowca. E, Porenacki z Warszawy. F. Bocheński z | PAR 


Muzyłowa. A, Garapich z Zagórza. J. Jodko z Ro- 
syi. C. Palard z Paryża, H- Maurer z Perechiń- 
ska. K. Agopsowicz z Gwożdźca. K, Kownacki z 
Switarzowa. L, Horodyska z Tłasteńkiego. G. Paula 
z Borysławia. Hr. Stadnicki z Krakowa. Hr F. 
Zamoyski z Urycza. A. Anderka z Podbuża, S, Lö- 
wy z Wiednia. J. Pohorecki z Terebiniec. 


| 
| 


Bluzki 


Barchanou:e francuskie 
2 zł. 70 ct. 


Jedwabne testraine od 6 zł. 


Jedwabne strojne od 12—380 zł. 

BĘ" Halki i Gorsety | 
francuskie. 

poleca w wielkim wyborza 


Tadeusz Górski 
Lwów pl. Maryacki I. 8. 


HOTEL EUROPEJSKI. 

Przyjechali dnia 9 grudnia, Hr. K. Krugen- 
stern z Niemirowa. Prot Komornicki ze Schodnicy. 
Dr. J. Wilkosz z Krakowa. B. Skibniewski z Ro- 
ayi. Radzca Szumski z Borysławia. Dr. A. Langer 
z Tarnopola J. Łodziński z Jasła. J. Grzeski z 
Ługnego. J. Szymański z Krakowa. L. Siegel z 
Żółkwi, A. Doshot z Czortkowa, A, Koch z Linou. 
M. Hansemann ze Stanisławowa. J. Nowicki z Wo- 
ydaczowa, A, Śmieszek 
z Krakowa. M. Koppi z Wiednia, H. Picek z 
Arnau. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Przyjechali dnia 9 grudnia, J. Kruszyński z 
Biedlisk. L. Chotyniecki z Rozdołn. K, hr. Czo- 
snowski z Rosyi, F. Pasankas z Witelówki. D. Do- 
rożyński z Rohvtyna. F. Blumowie z Wiednia, 
S. hr. Dzieduszycki ze Stryja. T, Wojnarowski z 
Baliniec. W. Radzimińscy z Borek. R..Pudler z 
Wiednia, J. Wolf z Wiednia. J. Łączyńska z Ba- 
tiatycz. Z. Zwaryczowski z Tarnopola. F. Klecan 
ze Stanisławowa. E. Turzański z Kołomyi. E. Wei- 
gel z Boryni, K. Eliasz z Drohobycza. A. Cehak 
ze Stanisławowa. T. Gutkowski ze Stryja. A. Ko- 
zik ze Struża. E. Głastman z Krakowa. Z, Balicki 
z Krakowa. W, Bartmuński z Łańcuta. P, Lek- 
czyński z Remenowa. Z. i G. Łączyńscy z Zabo- 
rza. 8. Pniewski z Krakowa. H. Sawczyński z 
Bełza. Ł, Nadwodzki ze Skomoroch. W, Artwińscy 
z Koszyc. L., Zych z Drohobycza. E. Herzig ze Sa- 
noka. E, Mandyczewscy z Tarnopola. K. Cygu z 
Brodów. A. Boniecki ze Stanisławowa. F. Mann z 
Budapesztu. A. Zawilski z Krzyszowic. 


_Madesłane. 


SOLOSSTNT THORNA 


Codziennie przedstawienie. Początek o 8. Bi. | Danku 


Wiedeń 9 grudnia. (Giołda zbożowa). 
(Kursa w koronach | po 50 kilogramów). Psze- 
na wiosnę 7'82—7 83, na maj-czerwiec 0*00— 
0'00; żyto na wiosnę 6'93—6'94, na maj-ezer- 
wiec 000—000; owies na wiosnę 660—6'61. 
Kukurndza na maj-czerwiec 000—0'00. Rze- 
na styczeń-luty 0'00—000, na sierpień- 
wrzesień 00:00—00'00. Tendencys: pewna. Po- 
goda : pochmurno. 

Budapeszt 9 grudnia. (Giełda zbożo- 
wa) (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
niea na kwiecień 774—774; żyto na kwie- 
cień 672—673, owies na kwiecień 632— 
633. Kukurndza na maj 6'79—5'80. Rzepak 
na sierpień 11'90—1200. Oferty na pezenicę 
mierne. Chęć kapna ograniczona. Tendenoya: 
silna. Pogoda: zimno. 

Berlin 9 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 8540. Spirytus 0000. 

Paryż 9 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprosent. renta 99'55. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 28 35. 

Frankfurt 9 grudnia. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 210'60. Koleje pań- 
stwowe 000 00 exclusive kupon. Alpiny 000/00. 
Disconto 600:00. Laura 20300. 

Wiedeń 9 grudnia. Kursa giełdowe. 

Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. zr. 1880 3*/, 364 — 
= ży a , n n 1889 4%, 263.00 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4*/, 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z,. 5°/, 284.— 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 253.50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%, 86.— 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 112.25 

b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Busilica) b zł. 18.85, Zakł. 
kred. dia h. i p. po 100 zł. 43400, Clary 40 
zł. m. k. 187, —, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
87.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 7800, Ofen 40 zł. 19000, 
Palffy 40 zł. m.k. 182.00, Czerw. krzyża-austr, 
10 zł. 56.00, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 26.50, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa iÓ zł. 70.—, Salma 
40 zł. m. k. 242.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
70.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 245.00, 


| Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 428.—, 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 9 grudnia. 

Marki 117.12, renta majowa 101.10, węg. 
renta koronowa 97.75, Akcye: austr, zakł. kredyt, 
667.00, węg. zak. kred. 700 00, anglobankn 269.50, 
nnionbanku 526.00, bankvereinu 448.00, länder- 
885 00, kolei państw. 67850, lombardy 


lety wcześniej do nabycia w biurze Piohna. | 62.50, akcye kolei Elbethal 449,50, fabryki broni 


ADWOKAT 


Dr. B. Ostaszewski 


Przeniósł kancelaryę do sąsiedniej realności ul. Teatralna 7, 


Dr. Teofil Zalewski 


Bezkrwistość 


BLADACZKA 


w 20 DNIACH 


WYLECZENIE 


ZDENERWOWANIE A 
TRUDNY POWROT u 4 RADYKALNE 
DO ZDRAWIA w; aie 


po wszyatkioh chorohach Š 

ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 
Jedyny środek upoważniony specialnie ' 

Objaśnienia u SIOSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue St-Dominique, w Paryżu. 

Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo 4, passage Saułnier, Paris. 

«www Prospekta bezpłatnie w aplece Pana GuInET, Paryż. wwwww 


We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha i Wiewiórskie 
go. W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka 


WYPALONY ZNAK NA KORKU. 


RS z, i MATTONIEGO 
przeciw — (lesshbler 
az 11. ganerbrum 


| 


Urządzenia dla opalania ko- 
tłów parowych wszelkich sy- 
stemów ropą naftową dostar- 
cza od lat dwudziestu z naj- 
lepszym rezultatem E, BREDT 
i S-ka, fabryka maszyn i od- 
lewarnia żelaza w OTTYNII. 


Ma 
Para 


oewzzzezzwozazzecSE 
RA A WW A 


„SYRIUSZ* i 
Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2 
poleca : 
wyborne kawy pół kilo 66 ct., 75 ct. i 


e 


odniki 
Cerat 
Cera 
ty lapońskie 


Dywany = a rezkar 


OkoSy ną 
Rogóże itp. 
T wielkim Wwy borze 
. AD 


Lwów, uj. 


Sobieskiego 4. 


y na Schody 
ty ną meble 


oleum 
Schody 


poleca 


AMSKI 


DOODO 


wyżej. Najlepsze herbaty pół xilo od 1:50, 

koniak kuracyjny od 2 elr. but. Rum 

najlepszy od 1:20 */ą lit. Kakao holen- 
derskie pół kg. i'90. 


s 


INa Święta I 


koncesyonawany mechanik, optyk 
poleca po cenach najtnńszych, materyały 
optyczno-mechaniczne i miernicze jako- 


też urządza i naprawia gromochrony, 
telefony i dzwonki elektryczne. Lwów, 


Trybunalska 16. 

e wieżei w a towa b - z paan "HE 
tad | SIDOTTOZZCE 
Ananas w puszkach, Daktele, Figi E H 55855 $ EEEF 
sułtańskie i zwykłe, Czekoladę, S s kie CEE WĘTEFi 
Cytryny, Gruszki, Jabłka, Kawę, A? RE gk RaDReĘSE 
Migdaty, Malaga-grona, Pomurań- 3 dze Fa EEEE 3 PE 
cze-mandarynki, Pomidory, Ro- cej BEE PERE DEEE 
dzynki, Powidła i Śliwki bośnia- |E O © ons iiag EE 4 
ckie wyborowe. Wina wyborowe, z SEE FEER RS 
Kiełbasy, Słoninę, Smalec, Sadło o szw EE gEt_ sda > 

i t. p. RIPELI, 
Tomasz Górowicz |É Gi" sESspia SEE 
Budapeszt 1V. ` FERE o>Ś TEE 

Cenniki na żądanie wysyłam franco. |B Esati geii iE E 


| 


EENT A 
Lokal na fabrykę 


z kominem fabrycznym, ewentualnie 7 m agazynów o łą- 
cznym obszarze 270 m. 1 szopa, 1 pokoik 


przy ulicy Bema zaraz do wynajęcia. 


Lokal o 3-ch 


ul. Jagiellońska |. 3 i p. (oficyny) odpowiectni na biuro 


Bliższa wiadomość ul. Jagiellońs.xa 3 I p. 


000 00, tytoniowe 000.00, alpiny 358.50, Bima Mu- 
ranyi 468 00, pragskiego Tow. żel. 1.437, losy tu- 
reckie 112.00, ruble 258-00. Usposobienie spokojne, 
bee r o E o S E 


= Ruch pociggów kolejowych 


retoy ed igo maja 1902 roku według nmisų środkow: » 
europejskiego. 
Przychodza do Lwowa: 
Z Brakowa: 2.31%, 136, 8:40", 610, 8:50. 5:501 9.50% 
Z Rzeszowa: 10:25. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): €'36, 8:00, 6:86 
10:20*; na Podzamoze: 2'20, 7:40, 5'11, 10:08*, 
Z Ternopols : 8.85% (na dw. gł.); 8'14* na Podzamose 
Z Oserniowiec: $2 18°, t45, 620, 5'40 i 880”. 
Ze BStaniałe.wowa: 11'55. 
Ze Btryja: 8'10, 1-10, 4-40, 10°50”, 
Z Janowa 7'45, 1-28, 9:25*, 10:08*, 
© ichodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa 18:45", 8 30, 855, 4*15*,8-40, 6'30*, 11-00 
Do KBszeszowa: 386, 
Do Przemyśla : 8:26, 
De Podwotocsysk z dworca głównego : 155, 6'80, 8:00* 
11'i0*; s Podsamona: 2-009, 6'48, 9:20*, 11-82*. 
Do Tarnopola: 10:40 s dw: głównego i 10:57 z Podzemosa. 
De Oxerniowiac: 8'81*, 8-40, 625, 10-80, 10-80*. 
Do Btanisiawowa: 6'10*. 
Do Btryja: 6-85, 8:00, 8:05, 6-85*. 
Do Janowa: 315, 1:86, 8'16 6-80*, 10:05* 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowano sę literami 
wustemi; pociągi noore Oxnaczone są gwiazdką. Pora oee 
cna liozy sią od gods, & wieczór do 5 min. 59 rana 


Z powodu Świąt Bożego Narodzenia 


Oraz 


Oddzial Zastawniczy 
Lwowskiej Filii Banku Galic. 
dia handlu i przemysłu 


zamknięty będzie dla publiczności 


od 25-go pradnia do -go stycznia włącznie. 
| aira eaw jo ŁY wy > Wie of 


G00G0000000 


Dr. St. Olszewskiego 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie 8go Maja 10. 
Sklep: Sykstnska 21. Filia w Krakowie Bracka 11, 


| zwykłego corocznego szkontra 
| 
| 


2000000090000030000000000 


elefon 480. 


poleca : 


Naftę żarową (cesarską i salonową) co do niemapalaości, dobroci i siły 
światła we wszystkich 
kańska. Bozsyłka do domów od 5 litrów. 

< Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie). Wyłączne zastępstwo 
na Galicyę i Bukowinę pal ników żarowych patent. Pittne- 
ra. Do każdej lampy, siła fiwiatła 80 Bwiec norm. Kopce- 
nie i czad na zewnątrz wykluczone. Cena kompi 
12 koron. 

Kuchenki i piecyki nafiowe o płomienia gazowym. bes czadu, nadz- 
wyczaj ekonomicziue i hygieniezne 
w 6 minutach. Cena K. 9 i wyżej. ; 

Lampki „Perplex“ palące się bez czadu i kopciu białym płomieniem, 
nadzwyczajne po sypie caspi tali, kuchni itp. Oene pal- 


dooocoeoco806006682800600 BZDOGOBEODADAGO 


lampach naftowych jak mery- 


palnika 


Litr wody kipiący 


m WN "A 


| 
| 


poko jach 


zaraz do wynajęcie. 


T 


Z Michlewiczów 


Marya Kazimiera DYDACKA 


wdowa po profesorze c. k. glmnazyum 
po długiej a ciężkiej słabości, opatrzona św. Sakramentami, zasnęła 
w Panu dnia 8 grndnia 1902 r., przeżywszy lat 86. 

Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 10 grudnia br., o godzi- 
nie 8-ciej po południu z domu Żałoby przy ulicy Zielonej 1. 57 na 
cmentorz Łyczakowski, na który w nientulonym żalu dzieci i matka, 
krewnych, znajomych i pobożnych chrześcian zapraszają. 

Lwów dnia 9 grudnia 1902. 


„CONCORDIA * A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


| Wiktorya Fleischmann 


przeżywszy lat 69, zmarła dnia 9 grudnia 1902 roku, po długich i 


ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami. 


W ciężkim smntku pogrążeni synowie zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie we 
czwartek dnia 1l grudnia br., o godzinie $8-ciej po południn, z ul. 
Kaspra Boczkowskiego 1. 11 na cmentarz Łyczakowski. 


Lwów dnia 9 grudnia 1902. 
„CONCORDIA“ A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego |. 10. 


Najwspanialszymi, Najpraktyczniejszymi i najwięcej pożątawymi podarkami 

z s na gwiazdkę od osób poważnych, są 

amatorskie 
APARATY fotograficzne 
które poleca się w rozmaitych cenach od 4.— 
do 800. — 

Aparacikami tymi można robić najpiękniej- 
sze portrety i grupy w Czasie świąt i ze- 


magnezyowem. 
Za dobroć i łatwcsóć w użycin daje się 
całą gwarancyą. 
Edmund Brodkowsizi 
Hurtowny skład aparatów fotograficznych 
Lwów, plac Halicki 1. 14a. 


Bogaty zbiór w r. 1902 


spowodował nas do korzystnego zakupna 
nadzwyczaj wielkich zapasów towarów i 
jako stara renomowana i z taniości zna- 
na firma polecamy nasz wielki świeży 
transport wszelkich możliwych gatunków 
dywanów ściennych, salonowych, do ja- 
dalń i kościołów, dalej portyer, firanek, 
kap na stoły i łóżka, der na konie i ko- 
ców do podróży, chodników wełnianych, 
jutowych i kokosowych,cerat i linoleum, 
materyi na meble i różnych przedmiotów 
dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich 
cenac 


Mnóstwo resztek chodników, materyi na meble oraz wysortowane 
dywany i firanki niżej cen kosatu. 


Pod dogodnemi warunkami 
przyznajemy chętnie osobom dobrze sytnowanym 


ulgi w spłatach wedle umowy. 


Na prowincyę wysyłamy illnstrowane cenniki gratis i franko. 
Listy i zamówienia należy adresować : 


Zarząd wiedeńskiego magazynu 
sM U LG WW R E4 
Lwów, ul. Sykstuska |. 6, (Pasaż Hausmana). 


A 
i 


Wysortowane 
kompletne 


SERWISY 


stołowe 


ozdobne, pierwszej 
jakości 

wysprzedaje niżej 

ceny fabrycznej 


Enac i 
Ag" Magazyn porcelany i szkła "gą 


Lwów, ulica Halicka. 


| Karola Bałłabana następca 


Ay 


Józef Oźmińskii 
À Lwów, ul. Halicka l. 23 


. poleca 


Herbaty chińskie | EA Y 
bi majowego iw najlepszych gatunkach 
SLE. ore jo smaku czystym aroma- 
z wybornym smakiem itycznym w woreczkach 
aromatyczną wonią:  43/, klgr. opłacone do każ- 
Pół klgr. Congo cesar-| dej stacyi pocztowej: 
skie złr. 2. | „Ceylon gruboziarn. naj- 
Pół kig. Familijnej zł. 8.  przedn. zł. 1070 
Pół kig. Melange zł. 4.Ceylon gruboriara. śŚre- 
Pół kig. Imperial zł. 5] dnia . . . . zł. 10 
Pół klg. Wysiewek z naj- Cuba b. dobra . zł. 96O 
lepszych herbat zł. 1 60. Portorico . W EŁEO O: 


pa „* 


| 
M 


i PN a y ae Zamówienia s prowin- Caracas . 2}. 1 —. 
an NE, y. cyi uskutecznia się 0d- Ceylon perłowa zł 10:70. 
FUT, AR ZPR wrotnią pocztą nie licząc Mocca arabska sł. 10 70. 

g opakciwania, roda złota . . zł. 10°70 

> 
ANA GN GRE = 
OTOOTO BOO OOE 
Mla AZI 


HENRYTCA SCHWARZA 


Kraków, C trodzka 13. Telefon Nr. 43. 
poleca swój jedyny w Krakowie 


9 Skład komisowy płócien 


słynny h fabryk Langerowskich, oraz 


ve wielkim wyborze 


bielizreg stołow rą, chuztki do nosa, ręczniki, chustki wel- 
niane, pledy, gcharpes himalaya, couvre pieds, kapy na 
łóżka i st pły, kołdry wełniane, dywany i firanki. 


JAJ" * Ceny niskie. “Œq 


———— 


P edaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. — 


brań familijnych, wieczorem przy świetle 


Po cenach 3 


ś redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 

kich bəs wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 

Er ozoakich, irancuzkich ect., 

© czasopism fachowych miejscowych, 

= fsamiejscowych i zagranicznych, za: — 

mówienia na klisze i rysunki da 
ogłoszeń, prenumeratę na 

wszelkie pisma 
przyjmuj 


Ajenoga dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis, 


ru majowego wyborną w smaku, 
aromatyczną i debrze naciąga- 
jącą funt po zł. 3, 2 i 1.60 pole- 
ca Handel Leonarda Soleckliego 
we Lwowie ul. Batorego l. 2. 
Wysyłki odwrotnie. 


Uzdolnione panny w modniare 
stwie znajdą natychmiast 'nmieszozenie 
pod korzystnymi warunkami, w maga- 
zynie mód Ludmiły Spożarskiej we 
Lwowie, Akademicka 2 (obok hotelu 
Georga. 


Maść na odmrożenie! Jest to je. 
dyny środek sporządzony ze starych prze- 
pisów domowych, który leczy stanowczo 
każde odmrożenie. Wysyła opłatnie za 
nadesłaniem 1 K. W. Kolłulski. Jezie- 
rzany k. Buczacza. 


Świeży miód deserowy kuracyj- 
ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. IKo= 
rzeniewicz, em. naucz, Iwanczae 
ny pl. 

!! Miód pszczelny !! 
(patoka) prawdziwy pod gwarancyą wy- 
syłam w 5 kg. blaszankach po 6 koron 

opłatnie za pobraniem pocztowem. 
J. Menczer w Mikulińcach 


Młyna poszukuję do wydzierżawienia 
do prostego mliwa na mocnej i pewnej 
wodzie. Adres: Zaborski, poczta Hussa- 
ków. 

Ekonom, Dublańczyk, żonaty z prak- 
tyką, poszukuje posady rządoy, ekonoma, 
lub kasyera, na żądanie może złożyć kau- 
cyę. Adres: Brodzicz, poczta Skałat. 


Instlituieur frangais. Zyblikiewicza 2 
w parterze. 

Panna młoda inteligentna, łagodne- 

go usposobienia, wyjdzie za choćby star- 
szego wdowca lub bawalera, na. pewnem 
stanowisku i przedewszystkiem prawego 
charakteru. Zgłoszenia pod „karnawał 
200" poste restante Lwów. 
T 1 kucharki, oraz 
Kucharzy, wszelką służbą po- 
leca Biuro Wereszczyńskiej, Lwów, 
Batorego 6 


NOWOŚĆ ! Na sposób zagraniczny 
sprowadziła znana firma wyrobów kołder 
i materaców 


Józef Schuster 


Lwów, Kopernika 5 
maszynę parową do odozysaczania podu- 
szek pierzanych. Pierże zbite przez dłuż: 
sze użysanie odświeża zupełnie po 80 ot. 
za kilo. Nasypy na poduszki metr po ot 
70, 30, 1.20 do 1.50. 


W czasach gdzie skarzą się ogólnie 
na brak zdolnych agronomów, poleca 
swoje usługi cd lipca 1908 jako 


dyrektor dóbr lub 
administrator 


zdolny i energiczny agronom =z kaucyą 
dwadzieścia tysięcy koron. Adresu udzieli 
sgencya dzienników Sokołowskiego, Lwów 
pasaż Hanusmana. Pośrednietwo będzie so- 
wicie wynagrodzone. __ 

MARRE ZRK K Z 

Kurnik zarodowy 

Kraj. Tow. chowu gołębi i królików we 
Lwowie. Premiowanych na II wystawie 
listem pochwalaym c. k. Galicyjskiego 
Tow. Gospodarskiego. Do sprzedania ma 
zarodowe 2 koguty Kochinchina i jedną 
kurę złoto-żółtą, a jednego koguta Ko- 
chinchina czarno-żółty olbrzymi okaz z 
roku 1901. Kogut Plymouth-Roko jeden 
jastrzębiowaty marzec 1902. Kogut Lang- 
schan jalen jastrzębiowaty marzec 1902 


wieś Zamarstynów nr. 12. 
Alojzy Hostoński, Lwów. 


Ważne doniesienie 


Ceny GRAMOFONÓW i płyt znikone 
największa przyjemność i najtańszy 


j|Podarunek na Gwiazdkę 
i| Jeneralne zastępstwo na Galicyą 


| TADEUSZ GÓRSKI 
|fLwów, Piac Maryacki I. 8-9 


20000060306000000Q6 
Kompletne 


urządzenia _ 
_gorzeln. 


NAJLEPSZE 
i NAJTAŃSZE 
APARATA 


ODPĘDOWE 


austr.Pat4+0/929 weg.Pal.14.673. 
FABRYKA MASZYN 
i ODLEWARNIA ŻELAZA 


E.BREDTi S$ 
wOTTYNI I (GaLicrA ) 


Zatrudnia 
robotników 


400 


zę, Kopernicki t Syn 

M optycy i mechanicy, Lwów 

f plac Halicki 1, polecają pe 

> cenach najtańszych : oknia- 

ry, ewikiery, lornety, ba- 
rometry, ciepłomierze, 

dzwonki elektryczne etc. 


mikroskopy, 
Naprawy najtaniej i najrychiej. Zamówienia 
z prowincyi załatwiamy punktualnie. 


PAS Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy Krete) 
Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop : 


— $wiaąt i życie w barwnych): 
== obrazach plastycznych = || 


Widoki natury podróże — Sto: \ 
lice świata — Wyprawy nauko- | 


we — Wypadki historyczne 
Obrazy z postępu cywilizacyi — 
Sztuka | nauka — ltd. ltd. 


==Zmiana obrazów co tygodnia— 
od 7-go grudnia. 


DANIA 


Wstep 10 et. 
Otwarte od I0iej rano do lote) wieczór, 


"KASY - 


10 grudnia 1902. 


najpiękniejsze o połową: taniej, 
niż gdzieindziej 


poleca magazyn firmy 


Kauczyński & Oberski 


| ul. Karola Ludwika 7, Filia Halicka 6. 
we Lwowie. Cenniki gratis. 


[AWA WIA (W 


Pm A 


KRAWNW ETUC- iiair 
u 
LK ŁĘHR 
C. i k. C.ik 
nadworny dostawca nadworny dostawca 
ZL DOozga a 


`~ 


= 


© 
= 


JOSAM MGM M AM 


poleca 


. LAMPY NAFTOWE 


różnego rodzaju 
a 
u 


PAJĄKI i LAMPYĘ 


NA BYDŁO 


N wagi i pompy do spirytusu, piły cyr- _— 
7%: kularne, narzędzia kowalskie _—© 


> ogniotrwałe 
7 WAGI 


olecaj A 
Gro J. IEA Ska R 
Gw, Lwów. <o 
4 >A% 


Na” 


HANDEL 


PŁÓCIEN 1 BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


| 
Koszule salonowe 

po zł. 105, 1-65, 2—, 2-20, 2:60 i 8. 

Koszule z przodami w zakładki pi- 

kowe i fantawyjne zł. 2:50, 8, 8:30, 

8:70. 

Koszule kolor , kretonowe lnb z kol. 


pikowemi przodami zł. 250 i B. 
Koszule kolorowe satynowe po zł. 


Koszule nocne białe, po zł. 1:60 
i 1:85, ozdabiane na wzór ukraiń- 
skich po zł. 2/80, 2:50 i 2:75. 

Koszule dla chłopaków po zł. 
1:40 i 1-60. 

Półkoszulki z kołnierzwini 50 ot., 
bez kołnierzy 85 ct, fałdow. 50 ct. 

Przody do koszul do wszywania 
60, 65 ct. 

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2:50, dla chłopa- 
ków zł. 2'10, 

Mankiety tuzin zł. 3:60, 4, 4:50. , 


KALESONY 
po zł. 1, 1'20, 1:80, 1:40 i 1:70. 
dla POZUBECE ABA po zł. 0:95 
ir 


Skarpetki męskie tuz. zł. 4, 5, 
6, 7:50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
8:50, 4, 450. f 

Kaftaniki od potu cieńkie i siat- 
kowe (Schweissaugor po zł. 0'90 i1. 

Kamizelki do polowania wel- 
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50, 

Pończochy de polowania i 
cholewki wełniane bez- stóp po 
zł. 1:75, 2, 2:60. 

Spodnie do kąpieli trykotowe. , 

Oryginalne proi. dr. Jigera 

wyroby z najszląchetniejszej wełny, 

zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających pa cenach 
fabrycznych. 

Chustki do nosa płócienne biała 
lub kolor. brzegąmi tuzin zł. 8, 
8:60, 4-50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 860, 4 50, 5:75. 

Szelki angielskie od 85 ct. 

Parasole wełn. i jedwabne od zł. 


Woda kolońska 


„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0:50, 1, 160, 8. 


KRAWATY 
w przeróżnych fasonach. 


Zamówienia z prowineyi wykonują 
się najstaranniej. - 


ZEE POWO a! DO 
Zwraca się uwagę Szan. Zarzą: 
dów dóbr, klasztorów, folwarków, 
gorzelń, browarów, oraz większych 
zakładów przemysłowych, 
że prawdziwej 


PYROLINY 


nejodpowiedniejszego srodka do 
świecenia, którego stosunkowo do 
nafty o 50%, mniej wychodzi, 
przyczem nie kopci, daje jasne i 
spokojne światło i jest bezpiecz- 
ny, bo niezapalnym. 
Wyłączny skład prawdziwej P;ro- 
lny znajduje się tylko u 


Alojzego Hiibnera 
Rynek |. 38. 


t najtaniej 


EN ZIGMA 


elektryczne i gazowe. « 


PIECE I KUCHNIE 
peg naftowe "SHH a CEE 


do ogrzewania i gotowania 
beg najmniejszego odoru i kopciu. 


Najlepsza tylko nlezapalna 


NAFTA krajowa 


a. W WAY A BA A A W M 


Skład dartystycznych i sanitarnych wyrobów majolikowych. 


Nowości: Palniki spirytusowe dające się do każdej lampy naftowej za- $ 
aplikować z „siatką Auera* odznaczają się od wszystkich dotychczas wynalezionych 
swoją pojedyńczością i nadzwyczaj łatwą obsługą. 


| 


AKEZKUKZZNUE KKKKZRKE RAREKEZNEKEZKKEEM 
Kolej lokalna Lwów-Kleparów-Janów. 


ROZPISANIE DOSTAWY. 


Dostawa 50.000 sztuk progów sosnowych, jak również: 112 metrów sześciennych 
(1107) sztuk podkładów dębowych do zwrotnie potrzebnych dla kolei z Janowa do Jaworo- 
iwa zostanie rozdaną w drodze rozprawy ofertowej. 

Dostawa powyższa ma być uskuteczniona wedle znanych ogólnych i szczegółowych 
warunków e. k. kolei państwowych przy dostawie progów, podkładów, materyałów i przed- 
miotów wyposażenia, jak również na podstawie wykazu, w jakich mianowicie miejscach 
składowych na przestrzeni mają być progi i podkłady złożone, które odpowiadać mu- 
szą wymaganemu typowi. 

Odnośne warunki dostawy i formularze do wnoszenia ofert, które oferujący podpisać 
jest obowiązany, przejrzeć można w centralnem biurze kolei lokalnej Lwów-Kieparów-Janów 
w gmachu Banku hipotecznego plac Halicki 15. 

Oferty można wnosić na całą ilość potrzebnych progów i podkładów, lub oddzielnie 
na progi, a osobno na podkłady. 

Podpisane i wypełnione dokładnie przez oferującego formularze ofert wraz z załączo- 
nym wykazem, jak również wadyum w wysokości 2.500 koron przy dostawie samych tylko 
progów, a przy dostawie tylko samych podkładów zwrotnic wadyum K, 500 w gotówce, lut 
w papierach pupilarnych licząc je w dniu złożenia po 900/ wedle kursu giełdowego z dnie 
poprzedniego należy wnieść opieczętowane najpóźniej do 20 grudnią 1902 roku do godziny 
12 w południe do biura centralnego kolei lokalnej Lwów-Kleparów-Janów. 

W razie przyjęcia oferty, złożone wadyum będzie zatrzymane jako kaucya kontrakto- 
wa. Ubiegający się 0 dostawę ma pozostać w słowie do 15 stycznia 1903 roku. 

Niniejszem najwyraźniej się zastrzega, że tylko ci oferenci na uwzględnienie ich po- 
daży liczyć mogą, którzy niewątdliwie udowodnią, że posiadają odpowiednie środki pieniężne 
isą w możności uskutecznić tę dostawę. 

Oferty wniesione po oznaczonym terminie, lub bez potrzebnych załączników, dalej bez 

potwierdzenia złożonego wadyum, jakoteż takie, które zawierałyby całkowitą, lub częściową 
zmianę przedmiotu oferty, nie będą wcale uwzględnione. 
Rada nadzorcza Towarzystwa akcyjnego pod firmą: Kolej lokalna Lwów-Kleparów- 
Janów zastrzega sobie wyraźnie wedle własnego ocenienia wolny wybór pomiędzy wnieBio: 
nemi ofertami, jak również i prawo odrzucenia wszystkich ofert bez wymienienia powodów 
i rozdanie dostawy w sposób jaki uzna za stosowny. 


Lwów, dnia 4 grudnia 1902. 


Rada nadzorcza. 
| (Prsedruk nie będzie płacony). 
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| MMS" Powozy i sanie 


' poleca fabryka powozów 
ILICRKENDORE A ep 
Lwów, ul. Zulińskiego 4. 


Najwyższe odznaczenie we Lwowie i Wie- | 


KRAJOWE POLECA 
Mleczarnia Przeworska 
Lwów, pl. Smolki 5, l ul. Hetmańska 8 


dniu Odznaczenie zaszczytne z ostatniej Wysyłka w paczkach pocałowych. 
wystawy Tow. politechnicznego w dziale 


wynalazków. — Cenniki gratis. 


Pierścionki 
saręczynowe obrgoshi 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urządownie cechowane) 
kompletne wyprawy w isser 
kach oraz wszelkie biżntery» 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hote! 
Europejski. 


Fabryka nafty Fibicha i Stawiarskiego 
w CHORKÓWCE 


poczta i stacya telegrafczna Chorkówka 


zawiadamią, źe tak jak w latach poprzednich dostarcza swoje wyroby 
także pojedynczemi beczkami po bardzo niskich obecnie cenach fabry- 

cznych. Poleca 

E NAFTĘ iz: 

Standard white 

Kredytu i Aureowską do palników żarowych 
e Pyroling, Gazoline do oświetlenia, Benzynę moto- 
wekslowego rową,:etroline, Oleje maszynowe dociężkich i lek- 
kich maszyi. 


ne 60/, udzielam właścicielom dóbr ziem- 
akich, realności we Lwowie i firmom 
protokołowunym kupieckim. Dwa dobre, 
podpisy konieczne. Zgłoszenia „Pomacć 

10“ poste restante Lwów. i 


Papier z fabryki Czerlańskie). 


Dla stowarzyszeń gospodarczych, konsumcyjnych, 
Kółek rolniczych szczególne udogodnienia, 


BDZZZOOOOTZZBA 


Z drukarni E. Winiarze 


